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5H5ffi«« W A S CLAIRE BAUROFF 
Da tylko 

2 koncerty 
taneczne 

w p iątek 15-go i sobotę 16-jjo b. m. 
I I w „CASINIE Bilety już sprzedaje 

kasa „CASINA" od 
godz. 1-szej w poł 

Bankierzy amerykańscy i i t i w i i 
wielkiej pożyczki dla Polski. 

Rokowania o pożyczkę w wysokości 54 milionów dolarów 

Clemenceau zdrów! 

zostały ostatecznie zakończone. 
(Od własnego korespondenta). z których 24 mUjouy mają być subskrybo- ostatecznie zakończone 

Warszawa 14 lipca. — W Związku z warne w Europie, a reszta w Stanach Zie- przyczem moment subskrypcji mają okre-
donlesieruem z Londynu o pożyczce dla dnoczonych. biuro Wolfa donOsŁ ze roko- ślić bankierzy amerykańscy. 
Polski w wysokości 54 milionów dolarów, wanta o pożyczkę zostały : o : 

Niejasne odpowiedzi rządu w sprawie podwyżki poborów. 

ada; 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 14. 7. — Reprezentanci pra 

cowmaków państwowych, którym poleco
no przedstawić 

postulaty jirzednicze rządowi 
znaleźli się w trudnem położeniu z powo
du 

wyjazdu wicepremiera Bartla. 
Minister Czechowicz nfe udzielił prezy
dium komisji opiniodawczej pracy, takiej 
odpowiedzi, któraby 

określała stanowisko rządu 
w sprawie polepszenia egzystencji, funk
cjonariuszy państwowych. 'Od tygodnia 

10 mil jon. złotych 
na stworzenie rezerwy 

zbożowej w kraju. 
Rada ministrów uchwaliła ró
wnież przeznaczyć 6 milj. zł. 
na roboty inwestycyjne w wię
kszych ośrodkach przemysł. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 14 lipca. — Skarb państwa 

Wyznaczył dotację w sumie 
10 milionów złotych 

i a stworzenie 'rezerwy zbożowej w wy
sokości 100 tysięcy tonn. 

Warszawa, 14 lipca. — Rada Ministrów 
n a ostatniem posiedzeniu uchwaliła prze
baczyć 
6 rpiljcriów złotych na roboty Inwestycyjne 
% większych ośrodkach przemysłowych 
zwiedzonych naiwidkszem bezrobociem, 

przedstawiciele pracowników państwo
wych starają się o możność przedstawie
nia postulatów swoich 

marszałkowi Piłsudskiemu. 

Pracownicy państwowi spodziewają się, 
że podiete w tym kierunku starania uwień 
czone zostaną 

pomyślnym rezultatem. 

Wszystko zależne od pożyczki* 
List ministra Czechowicza. 

Wyjazd finansisty amerykańskiego z Warszawy. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 14 lipca. — Paul Klopsztock 
finansista amerykański 

wyjechał z Warszawy. 
Otrzymał on przed wyjazdem od mini

stra skarbu list z zawiadomieniem, że 
emisja listów zastawnych 

polskich instytucyj kredytu długotermino

wego w celu lokaty zagranicą będzie sfę 
mogła odbyć « 

dopiero w 1928 roku. 
Wynika z tego, że przed rozstrzygnię

ciem pożyczki zagranicznej nie będziemy 
mogli lokować 

naszych papierów zagranicą, 
zwłaszcza w Anglji i Ameryce. , 

Samobójstwo ucznia szkoły dramatycznej. 
Na/pierw strzelił do siebie, a potem otruł się. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 14. 7. — WczOTai w godzi

nach po południowych usłyszano w Ła
zienkach w okolfcy stawu 

huk wystrzału. 
Policja 1 służba miejscowa odkryła na 

wyspie między krzakami ociekającego 
krwią 

młodego mężczyznę. 
Obok leżącego znaleziono na ziemi sztu-
cer z wystrzelonym nabojem. 

buteleczkę po sublimacie 

i otwartą książkę „Ponad śnieg..." Żerom
skiego. Stwierdzono, że desperat 

z ciężka rana w okolicy serca, 
zażył przed wystrzałem — trucizny. Z 
dochodzenia wynika, i e targnął się na ży 
cie 23-letni Ksawery Przesmycki. 

uczeń szkoły dramatycznej 
Związku Artystów Scen Polskich. Prze
smycki nie. zdał ostatecznego egzaminu a 
po za tem 

był bez posadv 
f walczył z nędzą. 

„Stary tygrys" Clemenceau po krótkiej 
chorobie powraca do zdrowia i ma wy

jechać do Wandei. 

Inspekcja Druskienik. 
Przed wyjazdem marszałka 

Piłsudskiego na letnie 
wywczasy. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 14 lipca. — Dyrektor służ

by zdrowia doktór Piestrzyński zamierz' 
w tych dniach , 

udać się do Druskienik 
w celu przeprowadzenia inspekcji sairMar-
nej. Inspekcja potrwa dwa dni. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,43 
Nowy-Jork 8,92 
Paryż 35,04 
Szwajcarja 172,20 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,9Ł 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,75 
Złoty 57,82 
Dolar 5,15 

Przekaz na Warszawę 8,93 

Dolar w Łodz i . 
Banki dewizowe w dniu dzisieiszvn\ 

kupowały około godziny 12-ei efekty po 
kursie — 8.89. 
Prywatnie dolar w zadaniu 8»93 
W płaceniu W 

Tendencja spokojna Podaż dostateczna. 



Str. 2 J 0 H 7 K I F FCHO WIECZORNE"—dn;a 14 lipca 192? roka Nr. 1 6 4 Nr. 164 

Po zamknięciu sesji Senatu i Sejmu. 
Co zamierza uczynić Rząd? 

Czynniki parlamentarne zostały zaskoczone. 
Jak doniósł dzisiejszy „Kurier Łódzki", wczo

raj wieczorem najniespodzlewaniej dla wszyst
kich nastąpiło 
zamkniecie sesil nadzwyczaine] Selmu 1 Senatu. 

Prace parlamentarne byty właśnie w pełnym 
toku. 

RANO obradowała komisja budżetowa, na któ
rej wielkie wrażenie wywołało niezjawlenic się 
ministra Czechowicza. W tym samym czasie ra
dziła komisja prawnicza, która załatwiła bardzo 
ważna kwesUę, a mianowicie ogłaszanie uchyleń 
dekretów Prezydenta, CO niektóre koła rządowe 
tłumaczyły sobie rzekomem ograniczaniem praw 
Prezydenta. 

Później dopiero zebrały się Sejm i Senat na 
posiedzenia plenarne. 

O godzinie 16.45 zebrał yję Senat. Sensacje wy 
wołało zjawienie sic na ławach ministerialnych 
ministra spraw wewnętrznych generała SlawoJ-

Sktadkowsklego. 
Gdy o godzinie 17 m. 40 marszałek udzielił gło 

su senatorowi Thulllemu (Ch. I>.). z ławy ministe
rialnej podniósł sie minister Sktadkowskl 1 popro
sił marszałka O głos, poczem odczytał następują
CY akt: 

„Zarządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej 
w sprawie zamknięcia sesji nadzwyczajne! Senatu. 

Na podstawie art. 37 Konstytucll zamykam z 
dniom dzisiejszym sesję nadzwyczajną Senatu. 

Spała, dnia 13 lipca 1927 roku. 
Prezydent Rzeczypospolitej: (—) J. Mościcki. 
Prezes Rady Ministrów: (—) J. Piłsudski." 
Po naradzie w Belwederze o godz. 9-tej wie

czorem zjawił się w Sejmie por. Zaćwilichowski. 
sekretarz p. premjera I przywiózł z sobą zarządzę 
nie Prezydenta, które wręczył marszałkowi Sej
mu, treści następującej: 

„Zarządzenie Prezydenta Rzplitej O 
zamknięciu sesji nadzwyczajne] Sejmu. 

Na podstawie art. 25 konstytucji zamykam z 
dniem dzisiejszym sesję nadzwyczajną Sejmu. 

Spała, 13 lipca 1927 r. 
Podpis: 

" Prezydent Rzplitej Mościcki. 
Prezes Rady Ministrów Piłsudski." 

Niedbalstwo dyrekcji 
Banku Gospodarstwa 

Kra jowego 
kosztuje skarb państwa 306 

tysięcy złotych. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 14 lipca. — Straty spowo
dowane zaniedbaniem, jakiego Bank Go
spodarstwa Krajowego dopuścił się w ro
ku 1924-ym 
udzielając gwarancji związkowi handlo

wemu rolników, 
sięgając sumy 306 tysięcy złotych. Spra
wę tę przekazano nadzwyczajnej komisji 

do walki z nadużyciami. 

Współpraca władzy prawodawczej z ustawo
dawczą 

została zatem załamana. 
Nagły krok rządu zaskoczył sfery parlamen

tarna. W kolach poselskich kiełkuje myśl zwró-

qcy właacynaszycn asów 
Historja żubrów pszczyńskich. 

Z Pszczyny donoszą: 
W prasie polskiej I niemieckiej pojawiają się od 

czasu do czasu nieścisłe szczegóły, odnoszące sie 
do ostatnich żubrów, 

żyujcych w zwierzyńcu w lasach księcia Pszczyń
skiego pod Pszczyną. W zwierzyńcu tym -żyje obe 
cnie 5 sztuk żubrów, a mianowicie 23-letnia kro
wa. iO-letni byk 1 trzy młode cielęta, które liczą 
po kilka lat. Żubry sprowadzono do Pszczyny je
szcze w roku 1855. Sprowadzono wtedy cztery 
sztuki. 

W roku 1893 sprowadzono z Białowieży dal
sze cztery sztuki w wieku od 4 — 10 lat. Starannie 
pielęgnowane, mnożyły się żubry tak, że w roku 
1918 było ich 74 sztuki. W roku następnym, t. J. 
w r. 1919 było ich tylko 47, a w latach 1920 1 19J1 
ilość Ich spadła do 36 sztuk. W czasie wojny, a 
szczególnie w latach 1919 i 1920, władze niemiec
kie poleciły zastrzelić 40 sztuk żubrów na mięso, 
zaś w roku 1921 w czasie powstań na G. Śląsku 
Husownicy zastrzelili również kilka sztuk tak, że 
zostały 

trzy sztuki 
Dwa młode cielęta przyszły na świat dopiero 

później tak, że obecnie w zwierzyńcu żyje 5 żu
brów. Byłoby rzeczą wskazaną, aby któryś z po 1-
sklch przyrodników zajął się temi żubrami i opi
sał je fachowo, tembardziej, że są one unikatem w 
Polsce. 

cenią się z apelem do Prezydenta Rzplitej, aby 
zwołał nową sesję na jesieni. W każdym razie w 
sferach politycznych z wlelkiem zainteresowa
niem oc7.ckują dalszych posunięć Rządu, jako kon 
sekwencji zamknięcia sesji obu Izb. 

Przed podpisaniem nomi
nacji generała Góreckiego 
na prezesa Banku Gospodar

stwa Krajowego. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 14 lipca. — Dziś l u b jutrt 
spodziewane jest 

podpisanie nominacji 
generalia Góreckiego 
na prezesa Banku Gospodarstwa Krajo

wego. 

flgonja strajku na robotach kanalizacyjnych. 
Jutro całkowita likwidacja. 

W dniu dzisiejszym na robotach kanalizacyj
nych murarze strajkowali 

Jedynie na 5-ym odcinku. 
Wobec tego wszystkie roboty na tym odcinku 

wmknięto. Na Innych odcinkach murarze stawili 
się i roboty trwają zupełnie normalnie. 

Około godz. 9 rano robotnicy ziemni wysłali de 

IcK?.cjt do kierownika robót kanalizacyjnych z 
prośbą, aby przyjął zamiast strajkujących 

nowych murarzy. 
O godz. 10 rano część murarzy z 5-ego ODCINKA 

również zgłosiła się do robót. Wobec powyższego 
i wobec ogólnego zrozumienia wśród robotników 
kanalizacyjnych, iż roboty są w ipełni rozwoju a 

CZARY 
Dziś premjera! 

Rlebywałe widowisko 1 
Wielki podwójny 

program! 
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Komedja w 6 aktach. 

Początek o godz. 4-ej, w sobotą 1 niedzielą o JJ. 1-ej. 
Na 1-szy seans wszystkie miejsca po 60 groszy. 
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Młot czerwonego teroru 
miażdży ludność Sow. Białorusi i Ukrainy. 

17 tys. osób w oczekiwaniu więzienia i śmierci. 
Mińsk. 14 lipca. — Teror na Białorusi sowiec

kiej przybiera zastraszające rozmiary. 
Ostatnio GPU. w Mińsku, wydało rozporządzę 

nie aresztowania wszystkich tyoh, którzy byl i o-
sadzeni w więzieniu, a zostali zwolnieni przed 
1 stycznia 1925 r. Osób takich znajduje się na te
renie sowietów 17,000. 

N&razie aresztowano tylko kilkaset osób, a to 
z powodu braku miejsca w więzieniach. 

Niektórzy będący na liście, albo oczekujący 
aresztowania, nie chcąc przechodzić 'POWTÓRNIE ka 
tuszy GPU. popełniają samobójstwa. 

Straszną śmiercią zginął inżynier bobrujskicj 
fabryki papieru. Pod łóżko swoje i swej córki 13-
łetniej, podłożył nabój dynamitowy, który eksplo
dując, rozszarpał ich oboje w strzępy. 

Mnóstwo osób wyjeżdża potajemnie z Mińska, 
mimo że milicja GPU. obsadziła wszystkie rogatki. 

KRWAWY EPILOG DEMONSTRACJI. 
Moskwa, 14 lipca. — Donoszą tu z Mińska, iż 

w czasie poważnej demonstracji tłumu bezrobot
nych doszło do starcia z oddziałem QPU. usiłują
cym rozproszyć demonstrantów. Tłum rozpędzony 
nic został, jednakże funkcjonarjuszorn GPU. udało 
się zaaresztować kilku przywódców manifestacji. 
Zostali oni w liczbie 8-mlu rozstrzelani. 

NOWE EGZEKUCJE. 
Moskwa, 14 lipca. — Najwyższy trybunał wo

jenny Ukrainy skazał na karę śmierci przez roz
strzelanie za „polltycwty bandytyzm" Mironowa, 
Ma.małygę, Slchtna I Kuźmienka. Jednocześnie osą 
d.ocny został na karę śmierci Minajew, przywódca 
jednego z silniejszych oddziałów powstańczych 
na Ukrainie. 

Rozstrzelani według twierdzeń charkowskich 
pism sowieckich byli elementem w najwyższym 
stopniu szkodliwym dla obecnego regimu w SSR. 

Wykrycie zamachu 
na ministrów rumuńskich 

w Klszyniowie. 
Bukareszt, 14 lipca. — Donoszą z Klszynlowa, 

że policja rumuńska wpadła w Klszyniowie na 
trop organizacji wywrotowej, która usiłowała 
dokonać zamachu terorystycznego na sobór pra

wosławny w Klszyniowie 
w rodzaju zamachu, dokonanego w swoim czasie 
na sobór w Sofji. Zamach miał być dokonany pod
czas nabożeństwa 
z okazji pobytu ministrów rumuńskich w Besarabji 

Zamachowcy umieścili w ołtarzu soboru 
maszynę piekielną, 

wypełnioną materiałem o niezwykłej sile wybu
chowej. 

Burze na zachodzie i południu Polski 
me wyrządziły na szczęście większych szkód. 

Warszawa, 14 lipca. — W ciągu ostatnich 2-ch 
dni zachodnie i południowe województwa Rzeczy
pospolitej 

nawiedzone zostały gwałtownemi burzami. 
W związku z tern do ministerstwa nadeszły a-

larmujące wieści, o zniszczeniu plonów w tych H O -
jewództwach. 

Tymczasem oficjalne raporty wojewodów 
stwierdzają, iż zniszczenie plonów przez burz* 

nie przedstawia się groźnie. 
W niektórych okolicach województwa poznań

skiego i warszawskiego, gdzie burze były najsil
niejsze, zboża pokładły się, ale ponieważ nie doj
rzały jeszcze, 

nie zachodzi obawa wysypania słę ziarna. 
Jedynie przy sprzątaniu rolnicy będą mieli nie

co więcej pracy. 
:o: . 

sprzyjający tym robotom sezon może się rychło 
skt ńczyć — jutro, najprawdopodobniej, strajk cał
kowicie zostanie zlikwidowany. 

Bilans ofiar trzęsienia 
ziemi w Palestynie. 

Londyn, 14 lipca. — Wedle doniesień z Jerozo
limy, liczba ofiar trzęsienia ziemi w Palestynie 
wzrosła do 107 zabitych I 345 rannych. 

W Transjordanjl ofiarą trzęsienia ziemi miało 
paść przeszło 1000 ludzi. 

Dr. Józef Szwajcer 
Akuszerja i choroby kobiece 

P O W R Ó C I Ł 
P o m o r s k a N r . 7, t a l . 2 7 S 4 . 

i-i Przyjmuje od fj—7 po poł. I - I 

Niema dnia, aby się ktoś 
nie otruł. 

Co znaleźli przechodnie 
w parku? 

Lódź, 14 lipca. — Wczoraj około godziny 10-ei 
wieczorem w parku Julianów, zauważono leżące
go w wysokiej trawie mężczyznę. Nieznajomy nie 

dawał znaku życia. 
Zawiadomiono zarząd parku, który z kolei za

wezwał pogotowie ratunkowe. Przybyły lekarz 
stwierdził otrucie esencją octową 1 po udzieleniu 
pierwszej pomocy odwiózł desperata 

w stanie groźnym 
do szpitala miejskiego w Radogoszczu. Uciekinie
rem od życia okazał się 38-letni 

Antoni - Alired Herman, 
niewiadomego miejsca zamieszkania. Przyczyna 
tragicznego kroku dotąd nie ustalona. 

* • • 
Dzisiaj około godziny 8-ej rano w mieszkaniu 

wtasnem przy ulicy Lipowej 56 targnął się na ży
jcie . . . * • • ' - . >Vfc»*'<'-*r^'r . 

21-letni Szymon Czlenow. 
Denat wypi ł sporą dozę Jodyny. Lekarz mlej-

s k i g o p.sotowla ratunkowego po przepłukaniu 
żcłądk: ozostawii Czlenowa, na żądanie rodziny, 
na miejscu. Przyczyną zamachu — brak pracy. 

Ludzie 
z t e m p e r a m e n t e m . 

Dwie ofiary bójki. 
Łódź, 14 lipca. — Wczoraj późnym wieczorem 

w Aleji I Maja wynikła 
gwałtowna bójka 

pomiędzy kilku osobnikami. W czasie bójki od
nieśli dość poważne okaleczenia 34-letni Mateusz 
Olejniczak (Al. I Maja 19) i 18-letnl Henryk Tarszt 
zamieszkały przy ulicy Gdańskie] 7. Zawezwany 
lctorz pogotowia po nałożeniu opatrunku 

odwiózł Ich do domu. 
Zawiadomiona policja sprawców wywołania ' 

bójki pociągnęła do odpowiedzialności sądowej. 

Do a k t Nr. 750/27 r. 
OGŁOSZENIE 

Komornik p n y 
Sądzie Okręgowym 
w Łodzi L e o n a r d 
N a b o r o w a k i , za
mieszkały w Łod i i . 
przy ul. Głównai. 
pod Nr. 17, na za
sadzie art. 1030 U«t. 
Post, Cyw. ogłasza, 
ze w dn. 21 lipca 
1927 roku odgodi i -
ny 10 ej rano w Ło

dzi — przy ulicy 
PusUj pod Nr. 9 
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Krajo-

ktoś 

ZANIM POCIĄG RUSZY... 
Udany smutek mężów.-Miesiąc swobody i niezależności. 

Hasłem chwili dnia jest „odjazd". Stoi
my bowiem u progu letnich wakacyj. 

Dziś — w epoce socjalnego prawodaw 
stwa każdy obywatel w mniejszym lub 
Większym stopniu z nich korzysta. 

Kto tylko jest w możności wyrwać się 
z kręgu obowiązków wielkomiejskiego 

życia. 
Opuszcza na kilka .tygodnf znojne miasto 
"la letniego wypoczynku w jakicmś wiej-
skiem ustroniu. Od długich miesięcy już ty 
siączne rzesze ludzi pracy czekają rados
nej chwili, gdy z przemęczonej krtani port 
Kra stacyjnego padnie do nich zwrócone 
sakramentalne wezwanie: 

„Proszę wsiadać!" 
Apel ten jest dla wszystkich niemal 

ziszczeniem marzeń o upragnionem wyt
chnieniu, kresem tęsknego wyglądanfa ur
lopu. 

Przez tyle a tyle tygodni nie będą zmu 
szeni karku do jarzma obowiązku nagi
nać. Wolno im będzie cieszyć się indywi
dualną swobodą i niezależnością. 

„Proszę wsiadać!" 
Na dworcach roi się od ludzi. Napływa 
ze wszystkich stron. Piechotą czy au-

t e , n , sami lub w towarzystwie z kuframi 
a'bo z plecakiem tylko. 

Są przeważnie zdenerwowani i podnie 
ceni: większość ich bowiem nie przywy
kła do podróży. Krągły rok siedzą w do-
Jjju, by w lecie tylko na wieś wyjechać. 
50 też podróż tapla nich jest świętem i u-
dręką zarazem, jak wszystko niecodzien
ne, niezwykłe i nieznane. 
^ .Proszę wsiadać" — i oto akcja odjaz
du w toku. Tylokrotnie już widziana, a je
dnak zawsze wysoce efekawa i przyku
wająca. • a . :.: , vi-,v '?•«-

Dobrze Już znane sytuacje, identycznie 
Podobne djalogi, odgrzewane dowcipy... 

Nic nie szkodzi! Ludzie zawsze lubią 
to przedstawienie. 

Osobliwością szczególną przedstawie
nia tego jest, że publiczność in gremium 
udział w niem bierze — 

publiczność sama gra. 
Aktorzy nie są równej miary. Bardzo 

wielu gra swoją rolę doskonale. Można po 
*eni ich poznać, że zjawiają się na dwor
cu już z biletami w kieszeni, podczas gdy 
Korsi aktorzy na stacji dopiero w bilety 
zaopatrzyć się muszą f przy szukaniu wła
ściwej kasy w wszelkiego rodzaju przeko-
nifczne sytuacje wpadają. 

Mają szczególny dar kręcenia się przy 
Wszystkich istniejących na dworcu ka

sach za wyjątkiem tej właśnie, w której 
bilet mają wykupić. 

Potem idzie zbiórka w poczekalni — 
najnieprzyjemniejsze intermedium (przed
stawienie między aktorami) w całej sztu
ce i zarządy kolei państwowych winnyby 
dołożyć wszelkich starań dla możliwego 
skrócenia tego nieznośnego etapu każdego 
wyjazdu. Należałoby nawet zupełnie go 

nietylko, że sami wsiąść nie mogą, ale i 
innym stają na zawadzie. Niespodziewana 
komplikacja wywołuje niesmaczne i brzyd 
kie sceny, które radosny nastrój urlopowy 
atmosfery nieraz psują. 

Właściwy wagon i najlepsze miejsce, 
oto dwa cele, do których wszyscy wsiada
jący do pociągu dążą. Do właściwego wa
gonu 

Poszed łby . . . 

Pani : 

Pan: 

• Słyszałam, że państwo Grubijańscy wy-zucili clą 
wczoraj poprostu za drzwi? 

Ach, to tylko plotki i przesada.. . Byłbym tak, 
czy owak zaraz poszedł.. . 

wrotem po korytarzu wagonu dla.poWro-
tu do równowagi, ilekroć wzburzone ner
w y go poniosą. Flegmatyk siada gdziekol
wiek pośrodku, bo jemu i tak wszystko 
jedno! 

Mądry człowiek, odjeżdżając przychc--
dzi na dworzec sam. Nikt go nie odprowa
dza. 

Nie lubi tego. 
Bo tak zwane odprowadzanie krępuje, 

ciąży. Psuje humor. Trzeba ze znajomymi 
ciągle rozmawiać, nie mając im nic właś
ciwie do powiedzenia. 

Dla niejednych wszakże jest chwila od 
jazdu spędzona w otoczeniu przyjaciół i 
znajomych na peronie stojących, najmil
szym momentem z całej podróży. 

Obserwowanie wyrazu twarzy i zacho 
wania obłudnych małżonków — świet
nych komedjantów, symulujących żal z po 
wodu rozstania z wyjeżdżającemi na let
nisko żonami i słodką dziatwą — należy 
do stałych i 
pierwszorzędnych przyjemności urlopo

wych wywczasów. 
Czuli ci mężowie umieją nawet sztucz

nie wywołaną łezką w oku zabłysnąć, mi 
mo że im serce skacze z radości na myśl 
o kilkotygodniowem Słomianem wdowień
stwie i związanej z niem swobodzie ka
walerskiej! 

„Proszę wsiadać!" rozlega się po raz 
ostatni po peronie. Wszyscy zajmują swo
je miejsca, drzwi przedziałów i wagonów 
zamykają się z trzaskiem, dyżurny urzęd
nik gromkim głosem rzuca w przestrzeń 
zaklęte „odjazd!!", które prawie, że jak: 
„kurtyna w górę!" wśród ogólnego na
prężenia rozbrzmiewa i 

pociąg rusza powoli. 
Wszyscy wołają, kiwają głowami, rę

kami machają, chusteczkami powiewają 
wreszcie i oto dla odjeżdżających zaczy
na się sztuka w ruchomych obrazach pod 
tytułem: „urlop". 

jotsaw. 

skasować pozwalając pasażerom wsiadać 
z chwilą, gdy pociąg zjawi się na torze. 

Niema bowiem najmniejszego sensu lu
dzi w kłębek tłoczyć i dopiero na kwa
drans przed odejściem pociągu na peron 
ich wypuszczać. 

„Proszę wsiadać" rozlega się wresz
cie po salach i 

odrzwia stają otworem. 
Rzekłbyś, wrota Wiecznej szczęśliwo

ści rozwarły się naroścież, taki rumor po
wstaje. 

Przy wsiadaniu zgiełk i chaos. Co się 
stało? Ach, ktoś upuścił bilet, który trzy
mał w ręku: jakaś niesforna torebka wy
ślizgnęła się z dłoni... i oto poszkodowani 

może każdy pasażer z łatwością trafić, 
jeżeli w podnieceniu i zamieszaniu nie za
pomni przejrzeć tabliczek z odpowiednie-
mi napisami, przytwierdzonych do każ
dego niemal wagonu. 

Co do najlepszego m.ejssu zaś • - zda
nia bywają na szczęście bardzo różne 1 
dzięki temu są amatorzy na wszystkie 
miejsca. Jest to bowiem najczęściej kwe-
stja temperametu: wesoły Sangwinik na-
przykład 

siada zawsze przy oknie, 
melancholik za to woli ciemne kąty prze
działu,, podczas gdy porywczy choleryk 
zajmuje miejsce przy drzwiach coupć, co 
mu daje możność spacerować tam i z po-

Kino RESURSA 
m K i l i ń s k i e g o N r . 1 2 3 . m 

— D Z I Ś — 

„ F E D O R A " 
Wielk i dramat erotyciny w 10 aktach według 
głośnego dramatu Wiktora Sardou. Ilustrujący 
w sposób jaskrawy dasic. kobiety prawdi iwle 
kochającej. Mi łoi tk l rosyjskiej arystokracji. 

. W rolach głównych: L e * P A R R Y , 
A l f o n s F R Y L A N D i O s k a r M A R I O N . 

Nad program: „ K ł o p o t y H i p c S a " 

Następny program: „ W ł a d c y n i L i b a n u " 

Uwaga: Ceny miejsc W soboty, i święta: 
w dni powszednie Balkon 80 gr . I m. 70. 

Balkon gr. 70, I miej- I T _ n . . . „ 
* n i ł jn n i , n J I I m. 50 I I I m. 40 gr. sce 60, I I 40, I I I 30 gr. " 

Passe-partout w niedziele i święta nieważne. 

Joseph lincoln. 
Tajemnica męża. 

Aurelja przybyła do miasteczka Trum-
"•eit, aby znaleść posadę gospodyni. Pod
czas pierwszego wolnego dmia udała się 
^"az a większością mieszkańców Trum-
jnet IK. jarmark do Ostabie. Samotna i zgu 
bicria w wielkim tłumie, zatrzymała się 
£rzed buda, w której za 20 centów można 
jtyło rzucić trzy kółka na numerowane ko 
teczki, a p r z y wyjątków cm szczęściu lub 
^eczności wygrać niebywałe fanty. 

Aurelja zauważyła przystojnego, pięk
nie ogorzałego mężczyznę w niebieskim u-
niformie ze złotemi, blyszczącemi guzika-
JJ1' i w czapce myśliwskie!, zbliżającego się 
do budy. Rzucił dwa kółka, ale nie trafił. 
Pooiero trzecie zatrzymało się na ko-
•eczku. 

• Przedsiębiorca dał upust swemu za-
cn\\vtowt. 

— Patrzcie, panie i panowie, tak się o-
•o chwyta fortunę. Ten pan płaci mi dwa
dzieścia centów, a zabiera ze sobą grze-
J"eń wysadzany drogiemi kamieniami. O-

grzebień, łaskawy panie! Czy mam go 
^drazn włożyć we włosy szanownej mai-
«hki? 
fc Aurelja zarumieniła się. Przystojny 
^żcżyzna w-łowickim uniformie był sam 

0 zdarza się na jarmarku dość rzadko i 
s , .tuż przy niej. Ja to właśnie miał przed 
^biorca na myśli i jej wręczał grzebień. 
f^rclja szybko poszła naprzód, lecz ktoś 
l r zytrzvmał lekko jej ramię. 
v Panienko, przyjm proszę ten grze-

bo ja naprawdę nie mam co z nim zro 
i,? —• odezwał się mężczyzna w uniformie. 

Aiweilja udawała przez chwilę oburze
nie, ale opór jej po chwili się skończył — 
zaczął się natomiast jej romans. 

Wkrótce wiedziała już, że jej towa
rzysz nazywa się Billy EHls, jest kawale
rem, dawniej był marynarzem, a obecnie 
dozoruje przystań z żaglówkami i motorów 
korni, należącą do wielkiego hotelu w Dor
nami. 

Bił ly odwiedził Aurelję po tygodniu w 
Trummct, a po trzech tygodniach poprosił 
ją o rękę. Wtedy Aurelja opowiedziała mu 
historję swego życia. 

Biłly oświadczy"! również, że żadnych 
tajemnic, ani przejść nie ma — i oto pobra 
li sie. zamieszkali w Dorbam w małym 
domku tuż za hotelem i byli bardzo szczę
śliwi. 

* * * 
Ellisowie byli dopiero miesiąc po ślu

bie. 
Pani Aurelja EHls spogląda iz lubością 

na prosię, skwierczące na patelni. 
Aurelia nakryła do stołu obróciła pro

siaka i wyszła na próg. by widzieć powra 
cającego męża. Jakby z pod ziemi wyrósł 
przed nią obdarty, zarośnięty włóczęga. 

— Dzień dobry! — powiedział — czy 
mieszka tu Ellis? 

— Pana Ellis niema w domu. Ja jestem 
jogo żoną. 

— Czyżby? Wcale nie wiedziałem, że 
się ożenił. 

Aurelja spojrzała podejrzliwie na włó
częgę. 

— Pan życzy sobie czegoś od mego mę 
ża? 

— Oczywiście, łaskawa pani, Bii ly to 
mój przyjaciel. 

Aurelja zdumiona była tego rodzaju 
przviacielem męża. Poprosiła go do kuchni 

Aurelia postawiła przed włóczęgą jadło 
i ciekawie spytała: 

— Skądże to pan izna mego męża i jak 
się pan nazywa. 

— Nazywam się Mike Dougan — odpo 
wiedział włóczęga, pochłaniając jedną 
kromkę chleba za drugą. — BUis znam z 
paki. to jest chciałem powiedzieć z wię
zienia. 

Porcelanowy czajnik o mało co nie wy 
ślizgnął się a rąk Aurelji. 

— Więzienia? Jakiego więzienia? — 
krzyknęła. 

— Oczywiście w Ostabie. Przecież nie 
ma innego tu w okolicy. Byliśmy tam z Bil 
lym w tym samym czasie. 

— Kiedy? 
— Będzie ze cztery lała. — Jeszcze po 

proszę chilcba z masłem. 
Wyglądając nerwowo przez okno — 

podsunęła Aurelia włóczędze nową porcję 
i spytała: 

— Nie wic pan, dlaczego mąż mój tam 
był? 

— Stara historia — potrzebował pewno 
pieniędzy. — Czy nie opowiadał pani o 
tem? 

— Opowiadał. On nic ma przedemną 
tajemnic — wykrztusiła Aurelja. łykając 
łzy. 

Znajomy krok zabrzmiał w sionce. 
— Siedź pan cicho. Chcę zrobić mężo

wi niespodziankę — szepnęła Aurelja i wy 
biegła z kuchni, wprowadzając męża do 
stołowego. 

— Obiad gotowy? — wołał wesoło Bil 
ly, witając żonę. 

— Tak, tak. ale muszę z tobą przedtem 
pomówić. A więc czy byłeś w więzieniu 
w Ostabie? 

Bil ly sponsowiał i wykrztusił: 

— No tak... Ale sądziłem... 
— Milcz! Byłeś tam i nie powiedziałeś 

mi tego! 
— Ależ to nie ma żadnego znaczenia 

obecnie. 
— Tak ci się zdaje! Czy pamiętasz czło 

wieka nazwiskiem Dougan? 
— Dougan? Oczywiście znam tego 

włóczęgę. Siedział w Ostabie za pijaństwo 
awantury i drobne rabunki. Przez długi 
czas on jeden był tylko więźniem i nawet 
zaprzyjaźniliśmy się trochę. Byłem tam 
bardzo osamotniony, bo sędzia śledczy 
przyjeżdżał tylko raz na rok. a więcej do
zorców nie było. 

— Dozorców? — krzyknęła radośnie 
Aurelja. — Billy. tvś tam był dozorcą?! 

— Przecież już się przyznałemż Było 
mi wstyd trochę, bo to niezbyt miłe stano 
wisko, ale widzisz, matka chorowała i mu 
siałem ie przyjąć. Ale skąd dowiedziałaś 
się o tem? 

Aurelii już nic było w pokoju. Kuchnię 
zastała pustą. Również pusty był kosz od 
chleba, klosz z serem i... o zgrozo! patel
nia. 

Aurelja powróciła do pokoju i zarzu
ciwszy ramiona na szyję męża, zawołała 
napoły ze śmiechem, napoły z płaczem: 

— Billy, bardzo mi przykro, ale nie do 
staniesz na obiad prosiaka... 

— Któż tu mówi o prosiaku, kochanie. 
Wyjaśnij mi wreszcie, proszę... 

— Dobrze, dobrze, najdroższy, wy.-
jaśnię ci wszystko, ałe przedewszysrkiem 
pozwól sobie powiedzieć, iak mi przykro 
przez tego prosiaka... Dziś wieczorem u-
piekę ci dwa prosiaki i będziesz mógł 
zjeść obydwa, oczywiście Jeśli podołasz 
temu. 
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1000 kilometrów na tratwach. 
Kartka 

Przed kilku tygodniami musiała znowu 
Jedna z grup misjonarzy, działających w 
Chinach, uciec stamtąd pnzcd rozagitowa-
nym "tłumem. Misjonarze uczynili to na 
tratwach, 

sporządzonych ze skór owczych, 
dokonali zaś niebezpiecznej podróży w cią 
RU 28 dml. Obecnie znajdują się w Pekinie. 
Podróż najeżona była trudnościami' i trze 
ba mówić o prawdziwym cudzie, żc ucie
kającym udało się wynieść całe skóry 
własne i — owcze z opresji. Jeden tylko z 
nich padł ofiarą niebezpieczeństw, a mia
nowicie 

utonął w Żółte! Rzece 
kierownik grupy dir. King w chwili, gdy 
chciał uruchomić jedną z tratew, która za 
haczyła o skałę podwodną. 

Misjonarze otrzymali <z końcem kwiet
nia w mieście Lanczau, stolicy prowincji 
Kanzu, leżącej w północno - zachodniej 
części Chin rozkaz opuszczenia natych-
mlasf tej okolicy, odciętej od świata i roz-
a git cwanej. Upłynęło kulka dni, zanim w 
Lanczau zebrali się wszyscy misjonarze, 
rozprószeni no olbrzymiej prowincji. Przy 
pomocy mułów przeprawili się jedni z nich 
przez przesmyk o wysokości 3000 m., 
gdzie śnieg leżał na dwie stopy wysoko, 

utrudniając niesłychanie przeprawę. 
Tu dopiero po połączeniu się z towa

rzyszami — zbudowano lekkie tratwy dla 
38 misjonarzy i 12 dzieci. 

Na 8 lekkich tratwach rozpoczęto po-
dTÓż. Na każdej tratwie było 5 do 6 do
rosłych pasażerów, z których każdy miał 
długie wiosło, służące do sterowania, bo 
wiosłować w tych miejscach nie trzeba, 
gdyż prąd jest silny. 

Na 4 małych, sporządzonych ze skór 
owczych, wypełnionych powietrzem na 
kształt baloniku, podstawach 

poumieszczano wk'kle belki. 
Do podtrzymywania wszystkich trze

ba było około 100 takich baloników, które 
musiano wypełniać powietrzem dwa razy 
dziennie. 

Żeglowanie po rzece, pełnej skał pod
wodnych i wirów było bardzo utrudnione 
l raz po raz tratwy wpadały w wiry. 

Misjonarze mieli także przygodę z 'ban 
dytarni. Pewnego dnia, kiedy uchodźcy je 
chalf przez pustynię mongolską, usłyszeli 
nagłe wystrzały padające z 'brzegu. Po
nieważ „•Bota" płynęła dosyć daleko od 

Strach padł na uty
tułowanych ludzi. 

Mussolini redukuje włoską 
arystokracie. 

Włochy są krajem pomarańcz, makaro 
nów i niezliczonej ilości hrabiów, marki
zów i książąt, 

mniej lub więcej autentycznych. 
Obecnie Mussohni zwrócił uwagę na 

niebywały TOzrost utytułowanej arysto
kracji italskiej i postanowił sprawdzić, kto 
i jak ma prawo do herbów i do tytułów. 
Ma być sporządzona lista, do której wej
dzie około 8000 rodzin, 
obejmujących 40,000 osób, mających rze
telne orawo do używania tytułu. Ktoby 
ZŁŚ po ogłoszeniu tej listy bezprawnie o-
śmielił się umieścić chociażby maijdrobniej 
szym druczkiem przed swojem nazwiskiem 
tytuł barona, hrabiego, markiza lub księ
cia, a chociażby tylko w kąciku na bilecie 
wizytowym lub na drzwiczkach od powo
zu lub automobilu swój herb, albo chociaż
by pozwolił się tytułować w restauracji 
będzie płacił karę od 1000 do 5000 lirów, 
a w razie upierania się przy tytule — od
siedzi kozę. 

Strach padł na niezliczone rzesze hra
biowskie w Italji. 

z życia misjonarzy. 
brzegu, postanowiono jechać dalej. Nagłe 
jednak pojawił się mały żaglowiec, który 
począł uciekających ścigać. Szczęściem 
wiatr ustał i prześladowca musiał pościgu 
zaniechać. Już myślano, że niebezpieczeń 
srwo minęło, gdy nagle 

strzały rozległy się na nowo, 
tym razem zbliska, wobec czego postano 
wiono się zatrzymać. Pojawili się 2 her
sztowie, którzy zapewnili misjonarzy, że 
nie chcą ich bynajmniej obrabować 1 cho
dzi tylko o to, by — zapłacili myto, a mia 
nowlcie 60 do 70 dolarów za każdą tratwę. 
Wszystko to odbyło się w formie przyja
cielskiej. 

Złodziej czterech mil jonów. 
Ostrożna para. 

W tych dniach aresztowano w pobliżu 
Riimini niejakiego Gaetama Serbinego po
szukiwanego przez policję w całym świe
cie od czterech lat. Aresztowano go raczej 
prz\padkowo. Dramatyczne są natomiast 
przejścia rabusia po obrabowaniu banku. 

Serbini był w czasie wojny światowej 
podporucznikiem na froncie, 

potem objął miejsce kasjera w mediolań
skim banku „Banea Popolare". Zniknął 
stąd pewnego dnia, zabierając iz sobą 4 i 
pół miljona lirów i odtąd nie widziano go 
nigdzie podczas, gdy jego towarzysza de 
Vkicetiego ujęto niedawno w Egipcie. 

Przed miesiącem wynajęła młoda pa
ra małżeńska w pewnem miasteczku koło 

Krateczki sądowe. 

Wesoła noc pijanego studenta. 
Szampański humor. 

Jeśli egzemplarz dzisiejszego „Echa 
Wieczornego" dotrze do Wolnego Miasta 
Gdańska, to p. Bolesław Janicki dowie się, 
iż dzieje jego realnej nocy na bruku łódz
kim wiadome są już wszystkim. I.dowie 
&te iesacie, że jeśli wróci na ojczyzny tono 
to nie ominą dwa murowane tygodnie 
„paki". 

Nie znam pana Janickiego, lecz czuję 
do niego szaloną sympatię. Wesoły stu
dent! Gdy przysłuchiwałem się rozpra
wie przeciwko niemu, to żałowałem, że nie 
ma go na sali sądowej, gdyż uścisnąłbym 
mu ze szczerem wylaniem prawicę i za
prosił na parę kieliszeczków. 

Pozwólcie kochani czytelnicy, że opo
wiem wam o przygodzie pana Bolcia w 
ową pamiętną dla niego oraz dorożkarza 
Rocha Wójcika noc jesienną. 

OD KNAJPY DO KNAJPY. 
Pan Bolcio, uczeń Szkoły Technicznej 

Stoczni Gdańskiej zawitał do Łodzi na pa-
TC dn' wakacyjnych. Bawił się szampańsko 
i z prawdziwym żalem opuszczał nasze 
miasto. W przedostatnią noc postanowił 
zabawić się huczniej, niż zwykle. 

Mając kilkanaście złotych w kieszeni 
rozpoczął wędrówkę od knajpy do knajpy, 
wstępując do każdej na parę większych. 
Że jednak nie ufał zbytnio swym nogom, 
ponieważ przedtem już zdrowo sobie łyk
nął, przeto przywołał dorożkę r kazał się 
z wielką paradą obwozić. Wędrówka roz
poczęła się o godzinie 7-ej. O godzinie 
12-ei m. 15 po północy dorożkarz zażądał 
wynagrodzenia za kilkagodzinny kurs. 

Ululany sfudencik jął pnzetrząsać kie
szenie. Niestety nie znalazł w nich ani gro 
siczka, ponieważ wszystkie posiadane pie
niążki przepił. 

Mistrz bata wobec takiego stanu rzeczy 
wyładował przedewszystkiem zapas t. zw. 
dorożkarskich epitetów, poczem wsadziw 
szy „gołego" pasażera w dryndę pomknął 
co koń wyskoczy ku zbiegowi ulic Prze
jazd l Kilińskiego, kędy przez gmachem 
poczty stał posterunkowy. 

Ten wysłuchawszy gorzkich żalów Ro
cha Wójcika, tak sromotnie pokrzywdzo
nego przez piianiusieńkiiego gościa, zażą
dał by si*» wylegitymował. 

POLICJANT 1 KALOSZE. 
Krew zawrzała w panu Bolesławie! Co 

takiego? ma się wylegitymować i to ko
mu? Łódzkiemu policjantowi, on student 
z Gdańska? O, co to, to nie! Rozśmieszył 
yo natomiast pewien szczegół. Oto groźnie 
przemawiający do liicgó policjant miał na 
nogach kalosze. 

Przedstawiciel władzy, uzbrojony w 
szablę i rewolwer w kaloszach toż to pęk
nąć można ze śmiechu. I pan Bolcio parsk 
r.ąił tak rozgłośnie, że niemy świadek awan 
tury koń p. Rocha Wójcika zawtórował 
mu wesoło. Teraz rozsierdził się posterun 
kowy widząc, że niema co z piijanym 
gościem gadać, tą samą dorożką zawiózł 
go do komisariatu. 

CZY WRÓCI? 
Co działo się następnie w komisariacie, 

o tem dowiedzieliśmy się iz przewodu są
dowego. A więc sprowadzony tam p. Bol
cio zezwał wszystkich obecnych pohejan 
tów od złodziei, a następnie łych, którzy 
pióbowali się do niego zbliżyć, jął kopać 
w brzuch iz wprawą zawodowego footba-
iisty. Ostatecznie poczciwi policjanci mu
sieli na rękach zanieść rozhukanego stu
denckie do aresztu. 

Przespał się chłopczyk do rana a gdy 
wytrzeźwiał, wypuszczono go na wolność 
Tego samego dnia wyjechał do Gdańska. 
W dniu onegdaifszym sprawa przeciwko 
niemu znalazła się na wokandzie sądu po
koju IT okręgu. Po rozpoznaniu jej p. sę
dzia Tum ogłosił wyrok, którego mocą 
21-łetni Bolesław Janicki, .zamieszkały w 
Gdańsku skazany został na dwa tygodnie 
bezwzględnego aresztu, którą to karę bę
dzie musiał odbyć, skoro tylko znajdzie 
się znów na terytorium państwa polskiego 
Czy wróci wobec tego kiedykolwiek? 

Sa—wic*. 

Rimini dwa pokoje z 'kuchnią na sezon ką
pielowy. Małżeństwo to — Nino i Tto* 
żyło zdała od ludzi, lecz to właśnie wzbu
dziło podejrzenia. Przedewszystkiem za
uważono, że mąż wychodzi tylko raz dzień 
nie, a zwłaszoza do rodziców żony, i i-
przy tem stosuje zawsze 

środki ostrożności. 
Jedynym luksusem, na który pozwalali! 

sobie małżonkowie, był dobry wikt, cza-' 
sarn.' wycieczka samochodem 1, co dziwnł 
jedyna tylko kąpiel w morzu. Policja staUl 
się podejrzliwa, kiedy zaś nadeszła sekret; 
na wiadomość, że Serbini musi się znajdo 
wać gdzieś w pobliżu Rimlrri — 

aresztowano dziwną parę. 
Serbini on to był bowiem, wypierał sil 

początkowo wszystkiego, później jednali] 
złożył zeznania, które brzmią, niby praw 
dziwy romans kryminalny. 

Na wstępie oświadczył, że Tina, Jeg<jj 
rzekoma żona nie wiedziała o niczem, tĄ 
poznał ją w sklepie tytuniowym, gdzUj 
sprzedawała tytuń, że poszła za nim z rnl 
łości, nie wiedząc o tem, że 

pieniądze pochodzą z kradzieży. 
W dniu 12 października 1923 r. skradli 

je w południe z kasy swego banku, za na 
mową niejakiego Scarpy, któremu Scrbir*'] 
przypisuje wszystkie swe nieszczęścia, 

Serbini nie jest .zbyt przygnębiały tei^ 
więcej, że z milionów riic pozostał mu jidf 
an! jeden centim. 

Nieudany interes dwóch 
niewiast. 

Znay autor utworów scenicznych K* 
roi Schónherr posiadał przed laty piękni 
brodę, dzięki której entuzjastki jego tąlertj 
tu nazywały go 

„Schonher — eln schoner Herr". 
Przed 8 laty. hołdując modzie angicl 

skiej, dał. sobie ogolić ową ozdobę twa*] 
rzy, kazał zniszczyć wszelkie swe „broj 
date" fotografje, a ogolonej fizjognomji Wfl 
góle nie pozwalał „zdjąć". Ponieważ pu
blika łaknie widoku gęb swoich fawory* 
tów, więc dwie fotografki wiedeńskie wyj 
brały się do mistrza i uprosiły go, 

aby dat się sfotografować. 
Niewiasty myślały, że zmonopolfzo 

wąwszy prawo reprodukcji bezbrodnek^ 
oblicza mistrza, zrobią na tem dobry inte-; 
res. Ze zgrozą przekonały się jednak niej 
bawem, że Schónherr dat się „zdjąć" taki 
że innym fotografom. Rezolutne niewiasrfj 
zaskarżyły pisarza 

o zwrot 1250 szylingów, 
twierdząc, że porobiły mnóstwo kopji, W 
cząc na masowy zbyt tych fotografii, cdj 
wobec faktu dokonania zdjęć przez innycil 
fotografów, stało się beznadzlejnem. 

Schónherr wykazał swą niewinność 1 
tej sprawie, twierdząc, że nie zapewnia! 
bynajmniej obu damom prawa wyłączne* 
ści zdjęć. Niewiasty postąpiły zbyt „spe-
kulacyjnic", za co on winy ponosić nie mO' 
że. Sędzia uznał słuszność tych wywo
dów i 

uwolnił autora „Ziemi". 
Podobno obie strony są równo zado

wolone, gdyż proces ten zrobił im jednak* 
reklamę. 
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Dzień W C o t S z i a Kryminalne dzieje pastuszka. 
Ostatnia wyprawa po -cudzą własność. 

Kobieta z ciemną prze
szłością. 

Tajemniczy napastnik. 
Walentyna Kołobudzka. 30-letnia ko

bieta z 
ciemną przeszłością. 

znana była dobrze przez brać złodziejską. 
Walentynę używali złodzieje jako wywia-
dowczynlę w większych wyprawach. 

Pewnego dnia jednak Kołobudzka oszu 
kana przez kolegów, zagroziła ton. że za
wiadomi policję. Za "tę pogróżkę pobito 

kilka razy. tak dotkliwie, że musiano 
wzywać pogotowie. 

W dniu wczorajszym późnym wieczo
rem Walentyna przechodziła ulica Okopo
wą. Nagle podbiegł do niej jakiś osobnik, i 

uderzył j;i kijem w głowę. 
Kołobudzka oszołomiona uderzeniem pa
dła na ziemię. Lekarz pogOito\via udzielił 
lej pomocy, pozostawiając ma miejscu w 
stanie osłabionym. Sprawcy pobicia po
szukują władze bezpieczeństwa. 

Wacław Szwarek, sierota, wychowy
wał sie u dalekiego krewnego na wsi w 
Kieleckiem. Używano go do posług domo
wych, a kiedy podrósł został pastuszkiem. 
Chłopak w nowej roli czuł sie doskonale. 
Rychło się jednak popsuł bowiem idąc za 
przykładem starszych kolegów 

zaczął kraść. 
Wacław zagalapował się pewnego razu i 
skradłszy opiekunowi większa sumę pie
niędzy zbiegł. Schwytano go jednak i 

osadzono w areszcie. 
gdzie przebywał pół roku. Po odbyciu ka
ry Szwarek włóczył się po różnych mia
stach i w końcu zatrzymał sie w Łodzi. 
Lecz i tutaj nie długo cieszył sie swobodą. 
W dniu wczorajszym Chaim Rubin właści 
ciel sklepu przy ulicy Nowomiejskiej 

schwycił go na kradzieży, 
i oddał w ręce policji.- 19-letniego Wacła
wa Szwarka przesłano do dyspozycji 
władz sądowych. 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
W o d n y R y n e k 

Od wtorku, dnia 12-go do poniedziałku, dn. 18-go 
lipca 1927 T . wł. 

D l a dorosłych. 
„CARMEN" dramat w 12 częsciaoh. 

W roli głównej; R A Q U E L MELLER. 
D l a m ł o d z i e i y t 

Ż Y W Y NIEBOSZCZYK f ana w 8 częściach 
W roli głównej król komików S. Chap l in . 

K r ó t k a o p o w i e ś ć o z ł o t e j d e w i z c e . 

Operacje w tłoku. 
W poczekalni tramwai pabianickich 

przy Górnym rynku panował ścisk nieby
wały. Moszek Kłosowski, notoryczny zło 
dziej bez stałego miejsca zamieszkania krę 
clł się i wśród' ludzi 

poszukiwał ofiar. 
Tej odpiął torebkę i wyciągnął co się Tyl
ko dało. tamtemu „świsnął" zegarek i t. d. 
Nagle ujrzał na jakimś wydatnym brzu
szku złota dewizkę. Moszek zabrał się 
ledy do dzieła. Zgrabnie uchwycił dewiz
kę i usiłował ją odczepić od kamizelki. Do 
tyohczasowe szczęście opuściło go jednak. 
Poszkodowany uchwycił złodzieja za koł
nierz f jął 

wzywać pomocy. 
Zjawił się przedstawiciel władz bezpie
czeństwa publicznego i pechowego złodzie 

ja odprowadził do komisarjatu, skąd Kło
sowskiego przesłano do dyspozycji władz 
sądowych. 

KINO D o m Ludowy 
a l . Przejazd 34. 

Dziś l Dz iś ! 

Rodzina W r z ą t k ó w 
( M a ł e , a l e d o b r a n e t o w a r z y s t w o ) 
Tryumły w tym oryginalnym filmie świę
cą (łynne artystki X e n l a D e e n i 1 O l 

g a C z e c h o w a . 

Ceny miejsc: W dnie powszednie na 
wszystkie seansy. za$ w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.60 gr. I I m, 30 gr. 111 m 20 gr. 
W soboty, niedziele i święta od godz. 3 
po poł. 1 m. 80 gr. I I m. 40 gr. I I I m. gr. 30. 

Atleta wśród słabych. 
Herkulesowa pięść pogodziła przeciwników. 

Pojedziesz chłopczyku z powrotem do 
rodziców! 

Wczoraj w południe w nairuchllwszym 
punkcie miasta przy ulicy Nowomiejskiej, 
tuż przy składzie garderoby Bonnsztajna 
wynikła bójka pomiędzy dwoma faktorami 
a mianowicie Abramem Monikiem i Cha-
sklem Grynbaumcm. Humorystycznej tej 
walce przyglądało się moc ludzi. W pe
wnej chwili między walczących wszedł 
herkulesowej budowy człowiek nazwi
skiem Chadzyner i kilkoma uderzeniami 
pięścią „pogodził" przeciwników. Monik 

z zakrwawionym nosem padł ma ziemię, w 
jego ślady poszedł również Grynbaum, 
któremu atleta przeciął czoło. Chadzyner 
po_swym czynie udał się dalej, lecz już po 
kilku krokach został zatrzymany 

przez przodownika V-go komisariatu 
i wraz z obu poszkodowanymi odprowa* 
dzony do komisarjatu. Po przeprowadzo-
nem dochodzeniu, Chadzynera pociągnię
to do odpowiedzialności sadowej. 

Młody uciekinier. 

Dysputa w sklepie galanteryjnym. 
Nieudana kradzież. 

Kilka dni temu zbiegł z domu po okra
dzeniu rodziców 17-letni Stefan Pitatow-
ski, 

syn zamożnego wieśniaka 
*• okolicy Żyradowa. Chłopak mając kilka
set złotych w kieszeni przybył do Łodzi. 

Młody uciekinier dnie spędzał na zwie 
dzaniu miasta, zaś noce w restauracjach 
| domach schadzek. 

Bawił sie wyśmienicie ani przypusz
czając, że wpadnie 

w ręce policji. 
Wczorajszej nocy spacerował ulicą w 

towarzystwie jakiejś panny, która w pew
nej chwili zauważywszy policjantów prze 
skoczyła przez pobliski płot. 

Piłatowskf usiłował pójść w jej ślady, 
lecz zanim zdecydował się ujęty został 
przez wywiadowców Urzędu śledczego. 
Wzięty w krzyżowy ogień pytań młody 
wykolejeniec przyznał się 

do okradzenia rodziców 
i ucieczki z domu. Osadzono go w aresz
cie, skąd niebawem przesłany zostanie do 
dyspozycji władz sądowych. 

Notoryczna złodziejka warszawska 
Chana Dryze. zamieszkała w Warszawie 
przy ulicy Niskiej 36, opuściła stolicę i 
przyjechała 

do koleżanki swej 
Ghany Dziubek, zamieszkałej w Łodzi 
przy ulicy Pieprzowej 19. Warszawianka 
zdumionej tą nieoczekiwaną wizytą kole
żance, oświadczyła, że przybyła tutaj na 
kilka gościnnych występów. Wówczas 
Dziubek zgłosiła, gotowość wzięcia 
udziału. 

W dniu wczorajszym przyjaciółki we

szły 
do sklepu konfekcji damskie! 

Srula Rybaka przy ulicy Nowomiejskiej 
14. Łodzianka wdawszy się w dysputę z 
właścicielem sklepu, zasłoniła odpowie
dnio warszawiankę, która skradła kilka 
jedwabnych koszulek i pudełko wstążek 
ogó!r:cJ "/a.TOśrf 18C złotych/ Właściciel 
spostrzegł jednak kradzież i zamknąwszy 
sklep 

zawezwał policję. 
Chame Dziubek i Chanę Dryze osadzono 
w wiezieniu. 

- :o:-
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Ostatni bóg. 
P O W I E Ś Ć 

Autoryzowany przekład 
K a a i m l e r z a B u k o w s k i e g o . 

1 zdarzało się, że częściej niż starzec* 
^arol Edward odczuwał potrzebę oparcia 
r ^ki o granitowe kamienie, kruszone od 
w ieków przez wiatr od morza... 

Ale pewnego wieczora Thurso, wez
wany dc Paryża w jakiejś drobnej spra
nie materjalnej czy sądowe;, musiał opu-
^ cjć i iŁjr le Dinard, przyrzekłszy jednak 
"-'Isie Rhodesowi, że wróci najdalej' za 
^ z v dni. Kiedy więc nazajutrz ra>:o L'isle 
*̂ hr>des, który wstawał wcześnie, błądził 
1 U z wśród starych murów korsarskiego 

grodu, Karol Edward, który położył się 
spać późno, drzemał jeszcze w łóżku 
przed podaną właśnie filiżanką herbaty. 
Lecz po chwili wszedł do pokoju lokaj i 
oznajmił, że jakiś nieznajomy gość zgłosił 
się już po raz drugi, pragnąc pomówić z 
hrabią Thurso osobiście i nie chcąc wyja
wić w jakiej sprawie. 

— Co? — rzekł Karol Edward. — Któ
ra godzina? 

— Dopiero dziesiąta, panie hrabio. 
— Dziesiąta godzina! I powiedziałeś 

mu. że leżę jeszcze w łóżku, lub, że jes
tem w łazience? 

— Powiedziałem, panie hrabio. Ale ten 
pan odparł, że może poczekać i że pan hra 
bia musi go przyjąć. 

— Jak powiadasz? Ja muszę? 
— Tak. . 
— Nie dał swego biletu wizytowego? 
— Nie. Powiedział, że pan hrabia go 

nie zna. 
— I ty nie... 
— O tak, panie hrabio: powiedziałem 

i powtórzyłem, że pan hrabia nie przyj
muje z. pewnością nikogo, kto nie poda 
swego nazwiska, Ale ten pan odparł, że 
jego nazwisko nie powie nic panu hrabie
mu. Wkońcu ustąpił. Jest to niejaki pan 
Cerisoles. 

Karol Edward wyskoczył z łóżka. 
W kwadrans później pan Cerisoles i 

pan Thurso stali naprzeciw siebie w wiel
kim salonie hrabiego Thurso: czarne ko
bierce, złocony sufit, złocone ściany, me
ble pokryte czarnym i złotym lakiem. 

Karol Edward, który ledwie miał czas 

ubrać się i wsunąć do kieszeni nieodzow
ny bilet wizytowy (zamierzał wręczyć go 
temu zjawiającemu się znienacka przeciw 
nikowi), wszedł niemal gwałtownie. Ale 
gwałtowność ta, rozbiwszy się o obojęt
ność gościa, zmieniła się nagle w niepo
kój. I obaj mężczyźni słali, patrząc na sie
bie w milczeniu. 

Przypomniawszy sobie trochę późno 
przykazanie uprzejmości, Karol Edward 
wskazał fotel panu Cerfsolesowi, który po 
diekował skinieniem głowy i nie usiadł. 

Karol Edward spojrzawszy z więk
szym spokojem, zobaczył mężczyznę śred 
niego wzrostu, o szpakowatych włosach, 
szerokich ramionach l surowych i smut
nych oczach. Zdumiał się, spodziewał się 
bowiem kogoś zupełnie innego... 

Wkońcu pan Cerisoles przemówił: 
— Parne — zaczął — proszę mi wyba

czyć, że wdarłem się przemocą. Nie wiem, 
czy pan wie, kim jestem, ale to nic. Przy
chodzę do pana z bolesnem posłannic
twem. Bolesnem dla^pana i dla mnie. Księ
żna Voghera umarła przed siedmiu dnia
mi na przylądku d'Ail. 

Zaległo grobowe milczenie. Pan Thur
so nie mrugnął nawet okiem. I pan Ceriso
les również. 

Wkońcu pan Thurso rzekł powoli gło
sem bardzo poważnym: 

— Sądziłem, że w maju ubiegłego roku 
wyjechaliście do Lozanny? 

Pan Cerisoles podniósł ze zdziwieniem 
oczy: 

— Pan jest dobrze poinformowany — 
rzekł bez wahania. — Lekarze polecili 
księżnej Yogherze góry. Ale pani Yoghe*" 

ra chciała przed udaniem się do Szwaj-
carji zobaczyć jeszcze raz Pompeję. Tru
dne było walczyć z jej kaprysami, pan wie 
o tem z pewnością... chociaż stan jej zdro
wia był poważny... Pan to pewnie zauwa
żył? 

— Nie — rzekł Thurso. 
— Tak? — rzekł Cerisoles. — Wido

cznie wówczas przypatrywał się pan źle... 
lub może zbyt blisko... 

Hrabia Thurso wpatrywał się bystro 
w twarz, swego goścfa. Ahj na twarzy tej 
nie było żadnego wyzwania ani wyrzutu. 
Nie byjc też go w ton e głosu naturalnie 
smutnym i znużonym. Pan Cerisoles ciąg
nął dalej, a Karol Edward nie przerwał 
mu ani jednem słowem: 

— Szwajcarja okazała się bezsilna. 
Specjaliści z Lozanny i Berna wezwani na 
konsultacje, uznali stan zdrowia za bez
nadziejny. I skoro pani Voghera marzyła 
0 Morzu Śródziemnem, uważałem za 
rzecz stosowną nie odmawiać niczego u-
mierającej. W trzy dni potem kupiłem dla 
niej willę na przylądku d'AH... 

— Tak? — rzekł z kolei hrabia Thurso. 
Zamyślił się na chwilę. Potem patrząc 

gościowi w oczy, rzekł obojętnym tonem: 
— Panie, proszę się nie dopatrywać w 

mojem pytaniu ani niecnej ciekawości, ani 
gburewatej niedyskrecji.., Ale muszę wie
dzieć... Należał pan, jak mi się zdaje, do 
bliskich przyjaciół Fiammy Voghery? — 
1 zarumieniwszy się naraz, poprawił się: 
— Chciałem powiedzieć księżnej Voghe-
ry... 

— Od bardzo dawna. 
e. *Ą 
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Zwykłe oszustwo czy handel żywym towarem? 
Wielu naiwnym ku przestrodze. 

W końcu kwietnia bieżącego roku zja
wiło się w jednym z łódzkich dzienników 
ogłoszenfe matrymonialne następującej 
treści: 

„Jestem wdowcem, mam lat 37. poszu
kuje ta drogą małżonki, któraby mnie zro
zumiała, a u której dziecko mogłoby zna
leźć macierzyńska opiekę. Dobrobyt za
pewniony, majątku nie wymagam. Zgło
szenia pod: ..Mateczka". 

LICZNE ZGŁOSZENIA. 
Cóż dziwnego, że tak ponętne ogłosze

nfe podziałało zachęcająco na bardzo wie 
le marzących o szczęściu 1 dobrobycie w 
małżeństwie łodzianek?... Posypały się 
tferty... 

Pomiędzy innem! złożyła również w 
administracji owego dziennika ofertę swo
ja 22-letnla Maria B. służąca w d o m u Je
dnego z łódzkich wyższych urzędników 
bankowych. 

Złożyła i czekała wraz z inne ml „kan
dydatkami". 

ODPOWIEDZ Z BUDAPESZTU. 
Dopiero po upływie miesiąca otrzyma

ła ona odpowiedź. List przyszedł z... Bu
dapesztu, z biura srreczeroia małżeństw! I 
brzmiał dosłownie jak następuje: 

Wielmożna Pani Maria B. — Lodz. 
Odpowiadając na list sz. Panie w dn . 

2S April a. c. proszę o zaraz wysłanie zło
ty 40.— Jak wynagrodzenie m D o ś r e d n i -
ctwo na zawarcie znajomość z nashn kl l-
ientem. poczem natichmiasty sprawa skie-
ruwa sie. 

Firma streczenle małżeństw 
Teresę Deutsch. 

Budapest — Postfach 358. 

NAIWNOŚĆ LUDZKA JEST BEZGRANI
CZNA. 

Na takie dictum, przytoczone przez 
nas z dosłownem zachowaniem charaktery 
stycznego stylu 1 niemniej charakterysty
cznej ortografii, naiwna dziewczyna nie 
radząc się z nikim, wyjęła co rychło z ku
ferka swego zaoszczędzone, krwawo za
pracowane 40 złotych i wysłała pod wska 
zany adres. 

WYMIANA FOTOGRAFIJ. 
Po kilku dniach otrzymała od owej bu

dzącej zaufanie „f irmy streczenle mał
żeństw" pismo z załączonemi fotografjami 
2-ch bardzo przystojnych mężczyzn oraz 
jednego dziecka. 

Pani z w e k i e m . 

W piśmie proszono również MarJe B. o 
przesłanie fotografii, co do zwrotu której 
firma „nie daje gwarancji". 

RYCHŁO W CZAS-
Teraz dopiero naiwna dziewczyna za

stanowiła się. że padła ofiarą ordynarnego 
oszustwa ( zwierzyła się swej chlcbodaw-
czynl. 

W rezultacie straciła 40 złotych 1 — na 
brała nieco doświadczenia życiowego do
syć drogo opłaconego... 

HANDLARZE ŻYWYM TOWAREM 
CZY OSZUŚCI? 

Czy dalekie Jest w tym wypadku przy-

Kiedy wreszcie nauczymy 
sią chodzić'( 

W żadnem chyba mieście nie jest łak 
mało, jak w Łodzi, praktykowany zwyczaj 

lńeporządnego chodzenia po trotuarach, 
nie trzymając się utartego, a izagranicą 
..przepisowego" sposobu chodzenia prawą 
stroną chodnika. U nas każdy chodzi, jak 
chce i gdzie chce; a na zwróconą mu przez 
potrąconego przechodnia, choćby nawet 
grzeczną uwagę, najwięcej jeszcze 
reaguie brutalnem albo w nailepszym ra

zie szyderczem odezwaniem się. 
Wczoraj ten naganny zwyczaj omal 

nie doprowadził do awantury ulicznej. Ja
kaś pani z wózkiem dziecinnym, jadąc le
wą stroną chodnika, najechała na Idącego 
naprzeciw pana w towarzystwie córki i 
rabłoconemi gumowemr kołami wózka 
pobrudziła szpetnie sukienkę panienki. 

Na zwrócona przez ojca panienki uwa
gę, że w Europie zwyczaj każe chodzić 
prawą stroną chodnika pani z wózkiem za
reagowała szyderczem! impert^Tnencjami. 
Na dobitek znalazł sie jakiś opiekun, czy 
'towarzysz pani z wózkiem, który wziął ją 
w dość „głośną" obronę. Na szczęście ki l 
ku świadków tej sceny ujęło się z a słusz
nie oburzonym ojcem i pani iz wózkiem o-
raz jej obrońca^ widząc nieżyczliwą dla 
nich postawę obecnych, uważali za sto
sowne przerwać „dyskusje" 
1 pośpiesznie salwować się ucieczką. 

puszczenie, że cała sprawa pachnie han
dlem żywym towarem? A jeżeli nic. to w 
każdym razie — nie uleea watDliwoścl, że 
w erę weszło tu oszustwo, przy pomocy 
którego wyłudzono spora sumkę od dziew 
czyny, dla której 40 złotych równa sie k i l 
ku tygodniom ciężkiej pracy... 

Jest to nie pierwszy wypadek, z które
go jasno wynika, że osoby, zamierzające 
przez ogłoszenie wstąpić w związki mał
żeńskie, winny podobne inseraty trakto
wać bardzo ostrożnie. 

(f). 
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Przyzwyczai ła s i ę . . . 

Wielki pożar huty. 
Straty wynoszą 20 mil/, 

koron czeskich. 
Z Cieszyna donoszą: 
W niedzielę o 4 rano wybuchł w Trzyn1 

cu na Śląsku Czeskim, w odległości 20 kim 
od Cieszyna w tajmtejszej bucie 

olbrzymi pożar. 
W walcowni zajął się kabel 1 to spo

wodowało pożar, który ogarnął wszystkie 
budynki huty, walcownię, stalownię i ko
tłownię. Ogień rozszerzał się z gwałtowną 
szybkością tak, że budynki w ciągu go

dz:*' v stanęły w roPrzu płomieni. 
Na ratunek pospieszyły wszystkie srra 

że pożarne ochotnicze z Trzyńca i okolicy 
a nawet <z Cieszyna Polskiego i Czeskiego 
Pomoc była jednak spóźniona. Huta spło
nęła doszczętnie. Straty wynoszą 

około 20 milionów k. cz. 
Huta ponosi jeszcze dodatkową szkodę 

przez to, że nic może w terminie wykonać 
zgłoszonych zamówień. Huta żelazna w 
Trzyńcu jest własnością austrjacklej 
„Berg- und HuettenberggeselllschaJt** w 
Bernie na Morawach. 

Sąsiadka I: — Dlaczego pani ciągle bije p s a . . . 
Sąsiadka I I : — Ano, od czasu jak wyszłam zamąż 

nabrałam takiego przyzwyczajenia. 

Pomysłowe bankructwo łódzkiego kupca. 
Straty wierzycieli wynoszą przeszło dwadzieścia 

tysięcy złotych. 
Znany na bruku łódzkim kupiec Zundel 

Zumerkom, zamieszkały przy Starym 
Rynku nr. 14. straciwszy cały kapitał na 
nieoględnym handlu manufakturą w 1924 
roku, założył 

hurtownię obuwia. 
Lecz i lu nieszczególnie wiodło mu się. 
Wypadki rodzinne, również długi pozacią-
gane przed kilku laty, gnębiły go coraz wic 
cej. Wreszcie postanowił przeciąć węzeł 
gordyjski dręczących go utrapień i ogłosił 

podstępne bankructwo. 
W celu izdobycia zaufania poszczegól

nych hurtowni, Zumerkorn wszelkie zamó 
wlenia regulował - wekslami klijentów, a 
kiedy zbliżał się termin płatności, pomy

słowy kupiec, widząc, iż f irmy darzą go 
zaufaniem, wystawił również 

własne weksle 
! ogłosił upadłość. Weksle poszły do pro
testu, a Zumerkorn zamknął interes, cho
wając „w kąciku" grubszą gotówkę. 

Poszkodowani kupcy zawiadomili urząd 
śledczy. Wywiady 1 dochodzenia ustaliły 
że bankructwo było faktycznie podstępne 
wobec czego Zumerkorna 

aresztowano. 
Wierzyciele Zumerkorna poszkowowa 

ni zostali na dwadzieścia kilka tysięcy zło 
tych. Rzekomy bankrut został w dniu 
wczorajszym oddany władizom sądowym 
do dyspozycji. 

Czciciel szklanego bożka. 
Awanturniczy lokator. 

Szklany bóg triumfuje w naszem mie
ście. Coraz to większe zastępy wiernych 
zalegają jego świątynie, recte knajpy, mo
dląc się doń z zawziętością godną lepszej 
sprawy. Wystarczy późnym wieczorem 
przejść się w pobliżu jakiegokolwiek szyn 
ku, by stwierdzić osobiście jak gorliwie 
ludziska niszczą alkohol. Policja zmuszo
na jest każdej nocy udzielać bezpłatnych 
kwater bardziej zawziętym obywatelom, 
którzy wypełniwszy swe żołądki, aż po 
same gardła wódką, usiłują wywołać re
wolucję na ulicy i z porządnego miasta u-
czynić dom warjatów. 

PRACA POLICJI. 
Nasi granatowi rycerze starają się za

zwyczaj tym nieszczęsnym „abstynen
tom" wytłumaczyć, że na ulicy nie można 
się tak skandalicznie zachowywać, jak w 
austerji. 

Niestety — przeważnie dobre interpre
tacje reprezentantów władzy pozostają 
bez widocznego skutku, tak, że znudzeni 
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wreszcie policjanci, znalazłszy się w sy
tuacji beznadziejnej, znajdują wkońcu je
dyne z niej wyjście, które prowadzi do 
kryminału. 

Wśród nocnej ciszy „amatorzy wol
nych krzyków" zostają odprowadzeni do 
aresztu, gdzie nolens yolens, kładą się 
spać na twardych deskach. Zdarza się rów 
nież często, że rola policjanta zredukowa
na zostaje do zwykłego tragarza albo
wiem czciciele szklanego bożka są podo
bni często do martwych brył względnie 
posągów. 

Nieodstraszeni tym przykładem coraz 
to inni mieszkańcy naszego grodu wstę
pują dobrowolnie do kasty czcicieli szkla
nego boga, tłumnie odwiedzając wszelkie
go rodzaju knajpy. Czyżby nie dało się 
jakoś ostudzić te pijackie zapały i po
wstrzymać gorliwych neofitów od dal
szych ekscesów? 

AD REM... 
Andrzej Lęwandowicz, zamieszkały 

| SPORT 

Polici 
W'o/e w 'ódzk 

(C-S) Ze wszys 
których policja ii 
todź obok Gór n eg 
fywszą dzlałataośt 
fznemi zawodami 
które odbędą się v 
f°licjf Państwowe 
kie z a w o d y s 
N u wyeliminowa 
F zawody i zor jen 
""zególnych zawc 

Ifl się w dniach 
imuja wszystki 

Kram zawodów t y 
18. VII., godz. « 

&ie na strzelnicy 
J- zawody kolarsk 
p00 , 5000 i 10.0(X 

19. VII., godz. 9 
£z°sowe (50 kim.) 
Pstrowskiej od poi 
pch. 

19. VII., godz. 1 

taił i i i 

Po śmierci o/ca... 
Z Piotrkowa donoszą: 
Przed paru laty zmarł we wsi Krzyif 

żanów, niedaleko Piotrkowa zamożny wie 
śniak Wikliński, pozostawiając majątek j 

w rękach żony ( syna Jedynaka 
Antoniego. Wiklińska w krótkim czasit 
po śmierci męża, wyszła powtórnie zaj 
mąż za niejakiego Karola Gwoździka. — 
Ojczym chcąc zawładnąć gospodarką, u-
slłował zmusić pasierba do zrzeczenia sić 
praw spadkowych 

na korzyść matki, 
a nie mogąc dopiąć celu postanowił pa
sierba otruć. 

W dniu wczorajszym podsunął mu do 
zjedzenia zupę zatrutą nieznanym płynem-
Ofiarę okrutnego ojczyma przewieziono 

w stanie c i ę ż k i m 

do szpitala piotrkowskiego Św. Trójcy. -4 
Antoniego Gwoździka aresztowano i te* 
goż jeszcze dnia przewieziono do więzie
nia w Piotrkowie, a sprawę skierowano 
do sędziego śledczego. 

Stan 22-letniego Antoniego Wiklińskie' 
go jest groźny. 

( C - S ) Jak łużd, 
I tt h. m. odbędą J 
lekkoatletyczne o 
fctórych weźmie 
i°dzkl. reprezento 
pol (Pabjanke) i £ 
p2e szanse w zawc 
r i a ' i k i . osiągające 

i do których n 
r^w polskich. Or 
Pich stanowić będi 
jfosną, Hanką. ^ 
Pyznanianki (Lanż 
• nawet tak doskr 
Mti Pabianic (Doi 
R, Rażnlewska). 

(C-S) Doskonal 
tkl. który w ostet 
N s k a c h Polski j a l 
N w d n i u wczor 
P> 1 p u ł k u łaczmost 
K z o s t a ł o spowod< 
g f K S . „Legia", k t ó 
P f t u j e swa drużyt 
"**nal całkowicie 

przy ulicy Zamenhofa 10, pił czystą z kro* 
Pełkami, nałogowo. 

Przychodził do domu w stanie dalekim 
od trzeźwego i wówczas wyczyniał niesa-] 
mowite wprost brewerje. 

Krzyki i pijackie piosenki budziły lo
katorów całego domu i rządcę, któremu 
przeważnie Lęwandowicz, pod wpływenł 
dobrego humoru garbował skórę w obec
ności roznegliżowanych ludzi. Dodać na
leży, że nasz bohater winien był gospoda? 
rzowi Józefowi Pfefferowi 158 złotych 48 
groszy, tytułem zaległego komornego. - 3 
Skargi lokatorów zdenerwowały wkońdi 
właściciela kamienicy do tego stopnia, i« 
zaskarżył Andrzeja do sądu. Na rozpraw^ 
przyszedł Lewkowicz w stanie podchmiel 
Ionym, czem bawił niezmiernie licznik 
zgromadzoną publiczność. 

Sędzia p. Bourdo zmuszony był zwró* 
cić oskarżonemu uwagę, aby się niec* 
przyzwoicie wyrażał i zachowywał na sft 
li sądowej. Na mocy obciążającego zeznał 
nia świadków Andrzej Lęwandowicz zo
stał skazany na zapłacenie pod skutkanl 
prawa zaległego komornego w sumie wy* 
żej wymienionej, 20 złotych opłat sądo
wych i na eksmisję z dniem 1 września. 

Gzy Lęwandowicz po tej nauczce prz e 

stanie pić, dalibóg nie wiem, gdyż wódk* 
jak wiadomo, pozwala zapominać o tros
kach życiowych. A Lęwandowicz napeW' 
no będzie się starał zapomnieć o niefof 
tunnym dla niego wyroku. 

Zteteld. 

Z Katowic don< 
L K . S. „SUwla" A 
r a c z y ć n swego « 
Tynkarza pierwsi 
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| SPORT. 1 

Policja łódzka na boisku i bieżni. 
Wojewódzkie zawody sportowe granatowych rycerzy. 

(C-S) Ze wszystkich miast polskich, w 
ftóryeh policja interesuje sie sportem, 
Łódź obok Górnego Śląska wykazuje naj
żywszą działalność. Obecnie przed doro-
pnerni zawodami ogólnopolskiemi policji, 
ptóre odbędą sle w Warszawie. Komenda 
r°licj{ Państwowej organizuje wojewódz
kie z a w o d y s p o r t o w e policji w 
Mu wyeliminowania reprezentantów na 
r zawody i zorientowania sie w klasie po 
P?czeg61nycli zawodników. Zawodv te od-
Pjtfa się w dniach 18. 19. 20 1 21 lipca i 
F*ejrnują wszystkie dziedziny sportu. Pro 
pani zawodów tych jest następujący: 
L 1 8 - VII., godz. 9-ta — zawody strzele-

na strzelnicy wojskowej, godz. 16-ta 
J"" zawody kolarskie torowe w Helenowfe 
wOO. 5000 I 10.000 m.). 

19. VII., godz. 9-ta — zawody kolarskie 
szosowe (50 kim.) ze startem na szosie 
"zgowskfej od posterunku P.P. w Choj
nach. 

19. VII., godz. 17-ta — zawody marszo 

we (25 kim.), start na szosie Rzgowskiej 
od posterunku P. P. w Chojnach. 

20. VII., godz. 9-ta — zawody bokser
skie, lekkoatletyczne i piłkarskie na bo
isku DOK. IV. (Plac gen. Hallera). 

21. VII., godz. 9-ta — zawody hippicz
ne na placu ćwiczeń konnego oddziału w 
Łodzi. 

Do zawodów tych, w których prócz po 
llcjantów łódzkich wezmą również udział 
funkcjonariusze komend powiatowych, ko 
menda policji państwowej w Łodzi wysta 
wia zawodników następujących: Strzela
nie: Pakuła. Zątke. Nowak. Jaskólski; ko
larstwo: Gristan. Kubiak. Zakrzewski, Le
wandowski. Olek Brylak: Boks: przód. 
Branicki: Lekka atletyka: Szaflik. Jaros'. 
Szumski. Stasiak, Mikołajewskf. Orman, 
Gocek. Smukowski. Langer. Z tych osta
tnich Gocek zdobył wr zeszłym roku pierw 
sze miejsce w rzucie granatem na zawo
dach ogólnopolskich policji, Langer zaś 
wygrał bieg na 5 kim. 
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Kogo wysyła Warszawa1/ 
I „(C-S) Jak już donosiliśmy, w dniach 16 

B j J h. m. odbędą się w Poznaniu zawody 
B^oattctyczne o mistrzostwo Polski, w 
Ba!) ch w , e z ^ i c udział również okręg 
t°<lzki. reprezentowany iprzez ŁKS., So-
P«ł (Pabianice) i Sokół (Kalisz). Najwięk-
P* e szanse w zawodach tych niaia warsza 
rjankf, osiągające ostatnio najlepsze wy-

i do których należy cały szereg rekor 
Pr* polskich. Groźna konkurencję dla 
f j l c h stanowić będą krakowianki z Lonką, 
r&ną, Hanką, Wlśką .f Frelwaldówną; 
pznanianki (Lanźanka. Frydrychówina), 
łf nawet tak doskonałe ostatnio zawodni
l i Pabianic (Dobrosówna. Łagunlaków-
p Raźnlewiska), oraz łodzianka Kobfel-

ska mogą zająć zaszczytne miejsca. War
szawa wysyła zawodniczki następujące: 
Konopacka, Woynarowska. Chrupczał-
kowska. Jabłczyńska. Wieczorkiewiczów 
na. Aleksamdrowiczówna. Miłohędzka 
(AZS.), Grabicka, Micrkisówna. Rafianka, 
Henclcwska, Paliźanka. Hulanicka (Gra
żyna), Taborowlczówna (Sokół I.), Pi-
chellówna i Rokoszamka (Warszawianka), 
Czajkowska, Schabińska, Złotnicka, So
snowska (Legja). Rittnerówną. Berline-
równa i Harfówna (Makkabij. Liczny 
udział zawodniczek spowoduie niewątpli
wie wyjątkowo silną konkurencję, a co za 
tem idzie, doskonałe wyniki. 

Krecie robota LegjL 
Gałecki wyjechał do Zegrza. 

| (C-S) Doskonały obrońca ŁKS. Gałe-
rjl. k tóry w ostatnim roku zabłysnął na 
Piskach'Polski Jako świetny technik, zo-
Ł^' w dniu wczorajszym nagle wcielony 
r ° 1 Pułku łączności w; Zegrzu. Wcielenie 
pos ta ło spowodowane na skutek starań 
LjKS. „Legła", która w ten sposób kom-
L . ^ i e &wą drużynę, składającą się dziś 
^ a l całkowicie z reprezentantów Kra

kowa, za c© słusznie otrzymała orzydo-
mck. „fUji Craooyji", Gałecki opuścił Łódź 
w dniu dzisiejszym. Czy będzie brał om 
udział w barwach Legjl. dziś jeszcze po
wiedzieć nie można. Jest to już drugi wy
padek skaperowania gracza przez Legję 
do Warszawy. Pierwszym z nich był rów 
nleż popularny obrońca łódzki Karasiak, 
gracz Turystów. 
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ZiefskL 

Niesumienny bramkarz. 
Przepuścił umyślnie 8 bramek. 

2 K a t o w i c d o n o s z ą : 
i , K. S . „ S U w i a " w R u d z i e u c h w a l i ł w y 
ręczyć , z s w e g o g r o n a d o t y c h c z a s o w e g o 
Lekarza p i e r w s z e j d r u ż y n y , P i n k a w ę . 
f^y n a z a w o d a c h z d r u ż y n ą „ ś l ą s k " 
^ ' i ę t o c h ł o w i c e 

przepuścił 8 bramek, 

jak później stwierdzono, tendencyjnie, 
przez co edradził barwy klubu „Slavia" j 
przyczynił się do klęski w walce o mistrzo 
stwo. Pobudki niesumienności bramkarza 
nje są znane. Po wykluczeniu Pinkawa 
wstąpił do T. S. Naprzód w Lapinach. 

Półfinały o puhar Davisa. 
Zwycięstwa Francji i Danji. 

k (C-<S) W półfinałach o puhar Dayisa, 
prowadzi po pierwszym dniu zawo-

t r ^ u 2 Czechosłowacją 2:1, przyczem w 
W / n oszczególnvch Petersen pobił Rr>h 
!Ja

L(Czech,) 7:5, 6:1, 4:6. 8:10. 6:3, Ko-
i " ^ (Czech.) pobił Urichaf Dania) 0:6, 

n's'ka Urich i Petersen pobiła po ostrej 

walce parę czechosłowacka KożeJuh i 
Żemła 3:6. 4:6, 8:6, 7:5, 9:7. 

W drugim półfinale Francja prowadzi 
ż Południową Afryką 2:0. Wyniki po
szczególnych gier: Lacoste — Raymond 
6:2, 6:2, 6:1. Cochet — Ccndon 6:0, 9:11, 
6:2. 7:5. 

PR 
Radjo-kącik 

°ORAM WARSZAWSKIEJ STACJI 
NADAWCZEJ. 

^*ar tek , H-go lioca. 
L

 a«szawa, H U m. — 12.00 Sygnał czasu, ko-
i ,1|Kat lotniczo-meteorologiczmy, nad program i 
. ^ " " ' ka t y P. A. T.; 15.00 Komunikat gospodar-
f ^Pteorologiczny, nad program; 17.00 Odczyt 
I, branciszek z Asylu a muzyka", wygi. 
t e - r i a ł l Henzel; 17.25 „Kącik dla kobiet", wy-
tkf ^arja Ankiewieżowa; 17.50 Nad program 

"•unikaty; 18.00 Transmisja muzyki tanecznej 

z kawiarni „Oastromomja"; 19.00 Komunikaty P. 
A. T.: 19.15 Rozmaitości wypowie p. Lawiński; 
19.35 Odczyt z działu „Rolnictwo" p .t. „Jak roz
porządzać tegorocznemt zbiorami", wygi . Bie
drzycki ; 20.00 Komunikat rolniczy; 20.15 Koncert 
wieczorny. Transmisja koncertu z Doliny Szwaj
carskiej. W przerwie biuletyn ..Messager Polo-
nais" w języku francuskim; 22.00 Komunikat lotni-
czo-łneteorologlczny. sygnat czasu, komunikaty po 
licji, nad program i komunikaty P. A. T. 

Życie ekonomiczne. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
Nowy Jork. Londyn za 1 f. st. 485 i pół, 

Paryż 3.91 i pól, Berlin 23.74, Londyn wek 
sle na okaziciela 4.81 3/16, Montreal 4.86 
i 15/32. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn za 1 funt szterl. 43.56, Zurych 
58.00. wypłaty na Warszawę 46.97 i pół— 
47.17 i pół, na Katowice 46.95 — 47.15, 
Gdańsk 57.68 — 57.82. Wiedeń czeki 79.16 
—79.44. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Nowy Jork 485 15/32, Holan

dia 12.11 15/16, Francja 124.01, Belgja 
34.91, Włochy 89.50, Niemcy 20.45 i pół, 
Szwajcaria 25.22 3/8, Dania 18.16 i pół, 
Szwecja 18.13, Norwegia 18.79 i pół, 
192.85, Praga 163.81, Wiedeń 34.50, War
szawa 43.50. 

Paryż. Zamknięcia giełdy tej z powo
du zaburzeń atmosferycznych na linji — 
nie otrzymaliśmy. 

Gdańsk. 100 zł. 57.68 — 57.82, czek na 
Londyn 25.05 1/4, Berlin 122.372—122.678, 
Warszawa 57.60 — 57.75,c 

Zurych. Paryż 20.345. Londyn 25.22 3/8 
Nowy Jork 5.19 11/16, Berlin 123.38, Wie
deń 73.125, Warszawa 58, Bukareszt 3.245 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork, 13 lipca. — Dowóz do por

tów Atlantyku i Golfu 4.000, wewn. kraju 
3.000, wywóz do Anglji 1.000, wywóz na 
kontynent 71.000, loco 17.70, lipiec 17.46, 
wrzesień 17.75, październik 17.80, listopad 
17.91, grudzień 18.02 — 18.03, styczeń 
18.08. marzec 18.30 — 18.33, maj 18.45 — 
18.46. 

Nowy Orlean, 13 lipca. — Loco 17.35, 
lipiec 17.37 — 17.33, październik 17.66 — 
17.67, grudzień 17.88 — 17.89, styczeń 
17.94 — 17.95, marzec 18.12 — 18.14. 

Liverpool, 13 lipca. — Otwarcie. Lipiec 
—, październik 9.45, styczeń 9.56, marzec 
9.61. Zamknięcie. Lipiec 38, sierpień 9.46, 
wrzesień 9.53, październik 9.57, listopad 
9.63, grudzień 9.69, styczeń 9.73, luty 9.74. 

Brema, 13 lipca. — 19.27. 

Waluty, dewizy i z lofo na wczorajszej giełdzie 
warszawskie j . 

Na giełdzie walutowej drobne odchylę 
r.ia wzniż wykazały kursy Holandji, Szwaj 
canji i Włoch; natomiast zyskał cokolwiek 
Wucdcń. Zapotrzebowanie walut pokrył 
całkowicie B. Polski. Oficjalnie kurs dola 
Ta pozostał bez zmiany, w prywatnych 
trarizakciach płacono za dolara 8.92 1'4. 
Złoto na początku oddawano po 4.62 1 pół. 
pod koniec giełdy po 4.62 za 1 rubla złote
go'. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
W dziale papierów państwowych zain

teresowanie panowało dla dolarówki, któ 
ra dzięki temu .podniosła się w cenie. 6 
proc. pożyczka dolarowa.nadal spada w 
cenie. Obroty były naogÓ! ograniczone. 
Mocny nastrój utrzymywał się przy listach 
izastawnych miejskich i ziemskich, przy 
większej chęci do kupna. Drobne Mości 5 
proc. m. Warszawy oddawano po 66, a 4 i 

:,poł proe. m. Warszawy po 61. Obligacje 
tiadail były w zupełnem zaniedbaniu. Obli

czeniowy kurs 100 zł. w złocie określony 
został na 172.30. 

AKCJE — MOCNIEJ. 
Podaż materiału na giełdzie akcyjnej 

była dość skąpa, tak, iż przy lada więk
szym zainteresowaniu kursy natychmiast 
się podniosły. Zwyżka w rezultacie nie by 
ła naogół zbyt duża. jednak prawie wszy
stkie papiery zyskały na kursach. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 14 lipca. — Pozagiełdowe 

obroty zbożem były b. ospałe. Nie intere
sowano się towarem,' gdyż młyny posia
dają zapasy mąki, a termin wstrzymania 
przemiału na okres parotygodniowy-re-
mentowy jest b. niedaleki. Żądano za 100 
kg. żyta fr. st. <załad. 51 zł., pszenica 56 zł., 
owies 43 zł. Jęczmień nowy, oziminy 3S 
zł., rzepak 6.50 doi. 

9 przepisów lekarza. 
Jeden iz okulistów niemieckich podaje 

szereg następujących przepisów, których 
trzymać się należy, chcąc nie być nara
żonym 

na choroby oczne: 
1) Gołem okiem nie należy wpalrywać 

się w siibie źródło sztucznego światła, ani 
też natrzeć na słońce. 

2) Przy czytaniu, pisaniu, szyciu itd., 
należy zawsze siedzieć prosto i trzymać 
kajet, książkę lub robotę w odległości 30 
centymetrów od oczu. 

3) Trzeba unikać przy pracy półmroku 
i ustawicznego wahania się siły światła, 
gdyż to jest dla oczu " 

bardzo szkodliwe. 
4) W pozyeii leżącej, jak również pod-

NR. 13 POWSZECHNEJ GAZETY FRY
ZJERSKIEJ 

ukazał się i zawiera następującą treść: 
Zjazd Okręgu Poznańskiego Związku Pol
skich Cechów Fryzjerskich. Ondulacja — 
O farbowaniu włosów płynnemi farbami 
— Ślubne welony — Szkoła fryzjersko -
perukarska w Paryżu — Nowa ustawa 
przemysłowa.— Dom wypoczynkowy dla 
fryzjerów w Zakopanem. Położenie go
spodarcze etc. Redakcja i administracja: 
Biuro Ogłoszeń „Par" Poznań, Aleje Mar
cinkowskiego 11. 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: L. Pawłowskie

go. Piotrkowska 307. S. Hamburga. Głów
na 50, B. Głuchowskiego, Narutowicza 4, 
J. Sitkiewicza. Kopernika 26, A. Charem-
zy. Pomorska 10, A. Potasza. Plac Ko
ścielny 10. , , (r) 

czas jazdy lub też szybkiego chodzenia nie 
najeży czytać, gdyż oczy przy tem silnie 
sie męczą. 

5) Rękopisy lub książki, drukowane 
bądź pisane drobnym drukiem lub pismem 
należy odczytywać tylko przez czas krót
ki z licznemi przestankami. 

6) Przy bólu oczu wskutek dłuższego 
czytania lub pisania, należy stanowczo 

oczom dać wypoczynek. 
7) W wypadkach, gdy wpadnie cośkol 

v lek do oka, nie należy go trzeć, lecz cze 
kać, póki nie pozbędziemy się obecnego 
ciała ii oka przy pomocy łez." 

8) Codziennie należy obmywać oczy 
świeżą, czystą, zimną wodą i 

9) W razie jakiegokolwiek cierpienia 
oczu, choóby nawet zwykłego zapalenia, 
zwracać się natychmiast a. prośbą 6 pora
dę do specjalisty. 

Ile złota udźwignie 
jeden człowiek? 

Człowiek o średniej sile fizycznej na 
pnzestrzeni dwóch wiorst uniesie 

najwyżej 50 kilogramów, 
bryła wiec złota wagi powyższe i przed
stawia wartość około 300.000 zł., ponie
waż 1 kilo złota warte jest około 6000 zł. 
Mężczyzna bardzo silny uniesie najwyżej 
7C — 100 kilo złota. W dziesięciozłoto-
wych papierkach milion złotych ważyłby 

około 200 funtów, 
co nawet nie każdy atleta podjąłby się 
przenieść nawet na niewielką odległość. 

Popierajcie 
przemysł krajowy. 
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Wielkie burze w Saksonji. 

W Saksonii szalały niedawno — jak jut o tern donosiliśmy niebywałe burze. Kataklizm powietrzny spowodował zniszczenie wielu domów oraz pociągnął 
za sobą liczne ofiary w ludziach. Na ilustracjach naszych widzimy dwa fragmenty z miejsc dotkniętych katastrofą atmosferyczną. Z lewej strony: Ruiny 

siedziby zarządu zdrojowiska w Bergiesshiibel (Saska Szwajcarja); z prawej strony: Dwa wagony kolejowe przewrócone przez huragan. 

Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Miejski Kinematograf Ośwlatowv — 

•Carmen" 
Dla młodzieży. —Żywy nieboszczyk 

Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

..Anollo" — Karkołomny Pościg 

„Caslno" - Jej wysokość tańczy Walczyka 
Pocz. przedstawień o g. 4.30. 6.10 8 I 10 wlecz. 

..Corso" — Nasza bo lączka 
Pierwszy seans 4-ta. ostato! 9.30. 

..Czary" - u' 
Początek o z. 3.30 w sobotę i niedzielę o 12.30. 

. .Dom Ludowy"—„Rodzina Wrzątków" 
Początek przedstawień o godz 5 1 pól po pol. 

..Grand-Klno". — „Bitwa pod Skagerak" 
Ogród Grand -Hote lu 

Występy artystyczne 
„Imperial" - Paryski pająk 

..Luna" - „ Noce Szału". 
Początek seansów: 4-t„, 6-ta. 8-ma, 10-ta. 

„Nowości" — Dama od Maksyma 
..Odeon" — Postrach Singapuru. 
„Splendid" — S k o m p r o m i t o w a n a mężatka 
„Resursa" — „ F e c i e a" 

Pocz. przedstawień t «. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Kochanka gwardzisty" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

-:o:-

TEATR MIEJSKI. 
Dztf w dalszym ciągu wesoła lekka komedja 

paryska yerneuila „Musisz być moją" z Jakubiń-
ską, Morecką, Morską, Bleliczem, Grolickim I Zni
czem. Ceny zniżone (od 50 groszy do 5 z!.). 

W próbach scenicznych pod kierunkiem reży
serskim Michała Znicza znakomita farsa w 3-ch 
aktach Nancey'a „Pan naczelnik to Ja", grana w 
zeszłym sezonie z olbrzymlem powodzeniem na 
scenie Teatru Letniego w Warszawie. W rolach 
głównych pp.: Łapińska. Morska, Znicz, Szubert. 
Ziembiński; w Innych rolach ważniejszych pp.: Ja 
kublńska, Rodowiczowa, Biellcz, Łabędzkl, Mro-
ziński. Szacki i Wilczkowski. Premiera w przy
szłym tygodniu. 

TEATR LETNI W OGRODZIE STA
SZICA. 

Dziś I dni następnych przezabawna duńska far 
sa Moliera „Źoneczka z Variete" z Łapińską, Rele 
wicz-Ziembińską, Krotkem, Mrozińskim. Szuber
tem 1 Ziembińsklm. Ceny od 1 zł. do 5 zł. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś I Jutro ostatnie dwa przedstawienia we

sołej I melodyjnej operetki „Cnotliwa Zuzanna", 
która schodzi z afisza ustępując miejsca głoine] 
sztuce H. Mniszkówny p. t. „Trędowata", która 
wznowioną zostaje na żądanie publiczności tylko 
na sześć przedstawień. 

W środę, 20 b. m. daną będzie ostatnia premje
ra bieżącego sezonu sensacyjnej sztuki „Raspu
tin". Początek przedstawień o godz. 8.30 wieczo
rem. Ceny miejsc od 1.50 do 30 gr. 

Data stempla pocztowego 

DO 

iijiiii „liki 
w Ł O D Z I . 

ul. Piotrkowska Jfe 11. 

Miejacs 

na znaczek 

pocztowy 

Niże] podpisany prosi o przysyłanie .Łódzkiego Echa Wie
czornego" w ilości egz. pod wskazanym adresem jako stałemu 

prenumeratowi. 

(podpis) « 

Imię i nazwisko , 

Adres . . , . 
(Wymienić miasto ulicę Nr. doma 1 piętro). 

Uwagi szczególne: : , 

Łódzkie To w. Zwalczania Raka 
podaje do wiadomości, że 

w dniu 15 b. m. zostaje otwarty 

Instytut Leczenia Radem 
przy ul. Piotrkowskiej 175, parter, tel. 62-00. 

Biuro czynne codziennie prócz niedziel 
I świąt od godz. 9 do 4-ej po południu. 

Przyjęcie chorych od godz. 1 do 3 po pot. 

F A B R Y K A L D I T E R 
pmium SZKŁA 

J. KUKLIŃSKI 
Ł O D 2 , 

Zachodnia 22 
'poleca po c.nach najnl i -
Jaaych lnatra, trema, tuale-
jfty: fasne. cl.mnc w ory
ginalnych ramach o m 

luatra wlaaa.ee, Meble pojedyńcae ora* 
całkowite uriądzenia najnownych stylów, 

Zakład Tapicerski. 
Odnawianie i poprawianie luster z p n y r y c i n ę i 

N a j u p o r c z y wamy 1 

Ból g łowy 
' usuwają, znane od lat 30 

proazkl 
x Kogutkiem 

iądać tylko oryginalnych wyrobów 
apteki A . Gąaeckiego. w Warszawie. 

DR. M E D . D r , med. 

P. 

9 _Ą 
wmanmmmm 

D r . m e d . 

H. LUBI 
Cegie ln lana 1 

- t e l . 41-33* 
Specjalista cli"1 

•kornych, we o' 
cznych i moCł 
płciowych. Le*J 
nie az t . słoń*' 

wy łynowel * , 
Przyjmuje od i' 

8—10 1 3 - 1 

choroby skórne 
włosów w e n e -

niesieniem do domu. Sprzedaż 
N A R A T Y I Z A G O T Ó W K Ę 

F L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów I oablnet dentystyczny 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294 , tel, 22-89 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po poł. Szczepienie ospy,analizy (mo
czu, kału, k rwi , plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-; 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Z ę b y sztuczne, korony 

Z ł o t e , platynowe i mosty,. • ,\, 

LW niedziele i święta do godz. 2 po poł. 

•i 

p łc iowe. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 , 

PotrzebC 

Ilłllf 
Południowa 23 

Specjaliata 
Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
rycznych i m o -
czopłc iowych. 
Leczenie światłem 0 d lat 15. do pł 
Lampa kwarcowa), wania beczko' 
Przyjmuje 9 do 11 x 6 w naftowych! 

i od 5—8 wiecr. czas rozwózki_9] 
Tel . 40-26. Zgłaizać s l . W i 

bowa 54. — g 
Standard-Nobl 

Dr.med. Z. RAKOWSKI i««yt w y j 
I bardzo tanio 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła i płuc Zielona 65 m. , 
K O N S T A N T Y N O W S K A 9 & &

d ł

£ 8

3 \ 
ezór 3-cte plc j j 

Te l . 27-81. 
Przyjmuje od 12—2 i 5—7 f inąl pies 

i y szary ^ 
w a b i sie. 

Tanio, na dogodnych warunkach! o d p r o w a d ź 
• _ , w y n a g r o d ź ^ 

Dnuinnil tt? 

USUWA BCZ ŚLADU 
1'EGI. PLAMY 

WĄ6RY. OPALENIZNĘ 
I WAHSZtZKl NA TWARZY; 
ŻĄDAĆ WSZĘOZIfjj, 

francuskie 
i n i em ieck ie oraz części 

rowerowe nabyć można 

Zl«>1 
I 

Ob u w ie t r * j j 
zgrabne bl«fl 

manufaktura "j 
na raty „KJ*) 
Nawrot 15 I I * 

wy| 
ot<" Tanio na 

obuwie Pio* 
w firmie „ U o b r o p o l " Piotrkowska 73 s k a 37 i 

Warsztat reoera:yinv oraz lakierniczy. rzu IU-si 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — — — — 

Dla robotników . — — — — 
Na prowincji . — — — — 
Zagranica . — — — — 

. Ł M z l . E[»o Wiecz." i „Kurier Łódzki" łyz i 
Odnszeni. do domu 40 gr. 

rł. 2.60 
. 2.20 
. 3.30 
. 8.30 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-Iamowy (strona 4 tamy) 
Za tekstem 25 _ . . _ . 4 . 
Nekrologi . . . 2 5 . . . . . - 4 . 
Komunikaty 25 . . m „ „ 
Zwyczajne . . . 6 » . . 

Drobne 10 groszy, poszukiwani, pracy S gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszeni. 
1 zł, dla bezrobotnych 50 groszy. 

Prenumeratę można przerwać tylko 1-go 1 15-go każdego mie.ia.ca. 

4 
. 10 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby poslad*j' 
cych filje w Łodzi . central, gdzie indsiei o 50 F 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent droze|. . 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów • " 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium " 

zane sa ca bezpłatne. , 
Rękopisów zarówno użytych |ak i odrzuconych t** 

p|a ni» fwrac* 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
»*ViiL i a n . S t > n u ł k o w 8 k L 

Odbito w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki" 
n L Z a w a d z k a . N r - i . 

Ża redakcje i wydawnictwo odpowiada: 
Wlady»law. UtoWw**1 

http://wlaaa.ee
http://mie.ia.ca

